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i T z e g i ą d  p o l i t Y c z n y .
LWÓW 20 kw ietn ia .

D 3 n as ty czn a  uroczystość w e W łoszech  od
w róc iła  n a  chw ilą  uw agą św ia ta  po litycznego  
od c iężk ich  kłopotów  w ew nątrznych , z k tó ry m i 
w alczą *iczne p ań stw a  zachodnio  - eu ro p e jsk ie : 
A n g lia  b o ry k a  się z k w esty ą  irlandzką, W ło 
ch y  z bankow ą, B elg ia  z k o n sty tu cy jn ą , W ę 
gry z kościelną, N iem cy z m ilita rn ą , F ra n c y a  
s tc i w p rzededn iu  now ego skan d alu  z pow odu 
T u rp in a ; w szędzie panu je  rozd rażn ien ie , k tó re  
dow odzi, że społeczne życie, w tłoczone w  ram y  
istn ie jącej o rgan izaey i państw ow ej z je j po- 
u a tk a u r  i cen tra lizacy ą , n ie  zadow aln ia  n a ro 
dów. D la  um ysłów  je s t  p raw d ziw ą ulgą, że 
m ogą bodaj na k ró tko  oderw ać się od ciąg łego  
w p a try w an ia  się w  te  k łupo ty  1 w ypocząć p rzez 
sam o odb ie ran ie  n n y eh  w rażeń . D la teg o  u ro 
czystości sreb rn eg o  w esela w łoskiej p a ry  p rz y 
sz ły  w  sam ą porą. Z aczyna ją  się one dzisiaj 
okazałem  pow itan iem  n iem ieckiego  cesarza i 
jeg o  m ałżonk i w  R zym ie. A le  i tu  k ażd y  ru ch  
k tó regoko lw iek  gościa  na  w iosk ifj ziem i je s t  
zazdrosm e p o d p a try w an y  i tłum aczony  m oty- 
wami politycznym i. N iem com  daje n a  n e rw y  
ta  okoliczność, że cesarz W d h e lm  odw iedzi 
Papieża, rozw inąw szy  p rz y te m  pom pą tuką, j a 
k a  p ow inna  być, g d y  się sk ład a  w izy tą  m o
n arsze  w  jeg o  s to licy ; a s tan ie  się to  bardzo 
p rędko  po słow ach, k tó re  te raz  w y rzek ł P ap ież  
do p ie lg rzym ów  z B ergam o. J a k  w iadom o 
z dziejów  średniow ieczny! h, be rg am czy cy  z o rę
żem  w  ręk u  zastąp ili d rogą idącem u n a  zdoby
cie "Włoch F ry d e ry k o w i B arbarossie . O tóż P a 
pież w  przem ow ie sw ej do p ie lg rzym ów  p rz y 
p om nia ł tą  okoliczność i  rzek ł, że ty m  czynem  
B ergam o nazaw sze się w sław iło . C zy je s t  co 
n iew inn ie jszego  nad to  w spom nienie, w ydo b y te  
z dalek iej p rzesz łośc i?  P a try o ty c z n y  czyn  za
w sze je s t godzLen uczczenia  i  zaw sze je s t dobrze 
p rzypom inać ludziom  zacność 1 w ielkość "eh 
przodków  A  je d n a k  N iem oy obrazili się na  
P ap ieża, a ich  p rasa  w ym yśliła  sw ym  d e lik a 
tnym  rozum em , że O jciec Św. um yśln ie  u czy 
n ił tą  w eliicką  rem in iscencyę, ab y  ożyw ić p a r ty 
k u la ry zm  n iem ieck i 1 zachęcić  cen tru m  do opo
ru  p rzeciw  m ilita rn em u  p ro jek to w i; je s t  on 
te d y  n iep rzy jac ie lem  n iem ieck iego  cesarstw a, 
n iep rzy jac ie lem  tró jp rzy m ie rza , o czem  trą b ią  
od aw na, a  zatem  cesarz  W ilh e lm  n ie  po w i
n ian  sk ładać  m u w izy ty . Z te j kon k lu zy i w ie
m y przyne im n ie j, o co lib e ra ło m  idzie. S tra  
w ić on i n ie  m ogą p rzypuszczenia , że sp o tk a 
n ie  się cesarza z P ap ieżem  w płynie  na  ko
ścielne stosunjs w N iem czech, m oże n aw et 
n a  szkolne ustaw y7, a w reszcie  oddzia ła  i na  
postaw ą cen trum  w zglądem  m ili a rnego  p ro 
jek tu . W  tej spraw ie k lucz do sytuacyń spoczyw a 
w  ręk ach  k a to lick iego  obozu; ja k  on zechce, 
ta k  bądzie. L ibera łow ie  g a rd łu ją  za p ro jek tem , 
ab y  u n ik n ąć  rozw iązan ia  pa rlam en tu , bo do 
now ego praw dopodobnie w eszliby  zdziesią tk o 
w ani K o n se rw a ty śc i rów nież  są za pro jek tem , 
bo rozw ój m ilita ry zm u  n a leży  do ich  p o stu la 
tów. A le te  dw a stro n n ic tw a  sam e n ic  n ie  m o
gą, skazane są n a  pom oc cen trum , k tó re  znów 
za  s u k -rs  każe  soH e zap łac ić  ró w n o u p raw n ie
n iem  re lig ; nem  i szkolnem  k a to lików  z pro te- 
Suantami. "W łaśnie n a  te j podstaw ie w ciąż toczą 
się rokow an ia  m iędzy  kanclerzem  a w odzam i 
cen trum  libera łow ie , w iedząc o tern, z g rz y 
ta ją  zębam i. W  sam em  cen tru m  is tn  eją dw a 
p rąd y  je d e n  a ry s to k ra ty czn y , k tó rego  p rzed 
staw icie lam i są k a to liccy  m agnaci p ruscy , głt - 
w n ie  sz lązcy ; ci za  by le  ustępstw o  rządow e 
w  sp raw ach  koś sielnych go tow  są głosow ać 
za  m ilita rn y m  p ro jek tem ; d ru g i p rąd  je s t  d e 
m o k ra ty czn y , siln ie jszy  od tam teg o  1 żądający  
szerokich  refo rm  sp o łeo zn y ch , p rzep ro w ad za
n y ch  n a  g ru n c ie  ch rześc ijań sk im ; chcą om  to- 
le ran cy i re lig ijne j, ale  w yn ika jące j n ie  z bez
w yznaniow ości, lecz z zasad ch rześc ijań sk ich ; 
chcą przeistoczeń 1 stosunków  socyalnych , ale 
n ie  por-ług teo ry i n ianozestersk iej, w yznaw anej
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| p rzez lib era łó w  i postępow ców , an i pod ług  teo 
ry i socyalistycznej, lecz w  duchu n au k i C h ry 
stu sa  P an a . O dłam  a ry s to k ra ty c z n y  n ie  w iele 
pom oże rządow i w  sp iaw ie  m ilita rn eg o  p ro 
je k tu ;  trz e b a  kon ieczn ie  zdobyć odłam  dem o
k ra ty c z n y  a te n  się odznacza w łaśc iw ą dem o- 
kratyzm oW i bezw zględnością  i by le  czem  się 
n ie  zadow olni. Z n im  te d y  najw ięcej k łopo tu  
m a kr. C ap riv i i n ie  u leg a  żadnej w ątp liw ości, 
że o pośredn ic tw o  P ap ieża  bardzo  zabiega. O d
w iedziny  W ilh e lm a  I I  w  W a ty k a n ie  w y w rą  
w pływ  n a  te  stosunki i oto d la tego  libera łow ie  
są jak  w  gorączce, bo się boją u stęp stw  d la  
ta k  zw anego k le ryka lizm u , czy u ltram o n tan i- 
zmu, czy  w steczn ic tw a, g d y ż  te  w szystk ie  p rze
zw iska dają  oni cy w llizacy i oparte j o E w a n g e 
lię, ja k  znow u unorm ow anie  ży c ia  pod ług  filo- 
zohii Ź3Tda S pinozy , rozw in ię te j szeroko w  m a- 
soństw ie, nazy w ają  postępem . D oniero po po
w rocie  cesarza  W ilh e lm a  z W ło ch  ro zs trzy 
gn ie  się los m ilita rn eg o  p ro jek tu  i wów - 
czas z p o staw y  cen tru m  będą m ogli w nosić 
libera łow ie  o tern, co ich  czeka w cesarstw ie  
niem ieckiem .

Spraw a T u rp in a  w isi n ad  F ra n c y ą  ja k  
chm ura, g rożąca  g radem  n o w y ch  skandalów . 
T rafn ie  określa  sy tu acy ą  g ło śn y  p u b licy s ta  i 
d ep u to w an y  C assagnac, p isząc w  A u to rifłj  że 
„P an am a  duw iodła, iż b y ły  z łodzie jstw a i w y 
m uszania, a sp raw a  z m elim tem  g roz i dow o
dem, iż is tn ia ła  zd rad a  ta jem nic  w ojskow ych 
p rzez sam o min is te ryum  w ojny  i nacze ln y ch  
jen era łó w . Cóż w  tej b iednej F ra n c y i je s t  p e 
wne?,?, — S enato r M agnier zapow iedział in te r 
p e la c ję  o te j sp raw ie  w  senacie, a depu tow any  
A rgelies w  izb ie  d ep u tow anych . D z ien u ik i 
u d erza ją  n a  C arno ta . I  ta k  Ghulois pisze: „ 0 -  
skarżen ia , z  k tó rem i w y stępu je  T u rp in  Avyma- 
g a ją  dow odów  nieco siln ie jszych , n iż  proste  
opow iadan ie  n iesp raw d zo n y ch  w y padków . J e 
dnakże, je ś li  T u rp in  b y ł n ap raw d ę  w innym , 
ja k  w y tłó m aczy ć  jego u w o ln ien ie , dokonane 
w tedy , , g d y  w róg  jego F re y e in e t zo sta ł oba
lony? D opraw dy , je s tto  ta k  s tra szn a  zagadka, 
że ła tw ie j z a p y ta ć  o nią, n iż  kusić  się n a  od- 
pow iedźSj Siecle zaś pisze : „Ppawo łask i s łuży  
p rezyden tow i rep u b lik i ja k o  szczątek  d aw nych  
p raw  kró lew skich . T rzeb a  z n iego  k o rzy stać  
bardzo  roztropn ie , ab y  n ie  czyn iło  w rażen ia  
bezpraw ia, k tó rego  kró lom  n ie  zarzucano. J e ś li

an a rch iczn a  rew o lu c ja , że w  L o n d 3rnie, P a ry ż u  
i B e rlin ie  zastanaw iano  się, jak  m ocarstw a po- 
w in u y  p osta rać : w m ięszać się do w ew n ętrzn y ch  
sp raw  b e lg js k ie h  czy  też  uszanow ać n e u tra l
ność tego  k ra ju ?  P rzesilen ie  zażegnano  p rzy ję 
ciem  w niosku  N 3rssena, k tó ry  je d n a k  tro ch ę  
zm ieniono, w prow adziw szy  zasady  ta k  nowe, 
że zaznacz3m je trzeba.

W ięc  n a jp ie rw  postanow iono , że każdj* 
obow iązany  jest głosow ać a je ś li teg o  obow iąz
k u  n ie  w ypełn i, będąc "'w k ra ju  podczas w ybo
rów, to  tra c i praw o wyluFrozń na  pew ien  sżS- 
reg  lat, a  n a w e t na  zawsze.

N astępn ie  poczynionó ta k ie  ro z ró ż n ie n ia : 
i K ażd y  B elg, poczynając 'od 2o-go roku  

życia , m a jed en  głos, jośli rok  m ieszkał na  
jed n am  m iejscu  i n ie b y ł przez  ten  czas k a 
ra n y  k ry m in a ln ie . N ad to  zaś d rug i głoS1 ma 
ten , k to  skończy ł najm m oj g im n azy u m  i pe łn i 
jak ik o lw iek  urząd, albo m a posiadłość, oszaco
w an ą  k a ta s tra ln ie  n a  2000 franków . T en  d ru g i 
głos o trzy m u ją  od 35-go roku  ży c ia  w szyscy 
żonaci, albo w dow cy dcie tn i, jeśli p łacą  po
d a tk u  państw ow ego 5 franków . W reszc ie  trz y  
g ło sy  posiadają  wszjnscy ci, k tó rz y  się w ykażą, 
żo p rzez o s ta tn ie  dw a la ta  przed  k ażd y m i w y 
boram i inieii n a  w łasność ty le  pap ierów  d łu g u  
państw ow ego, ab y  re n ta  w ynosiła 100 franków . 
W  tern  w łaśn ie  zm ieniano p ro jek t N yssena, 
g dyż  on proponow ał daw ać trzy  g łosy  tym , 
k tó rzy  p rzed  w yboram i zap łac ili podatkow ą 
ra tę , odpow iadającą ta k ie ' skali, ja k a  jest dla 
p łacących  rocznego  p o d a tk u  100 franków  n a j
m niej. T ę zm ianę zrobiono w idocznie  d la  St- 
n ik n ie n if  n adużyć  anarch icznych . R a ty  po
datkow e są bardzo  raa 'e . Owóż m ogłoby  się

lam en ta rn y , M łodoczesi, n iem ało  się p rzyczyn ił 
do ich  zaostrzen ia. U stąp ien ie  D unajew skiego 

i w p ły n ę ło  rów nież  szkodliw ie n a  położenie Koła, 
mimo to je d n a k  p rzy jazn y  stosunek  do rządu  i 
k lubu  H ohenw -artha, pośw ięcenie K o ła  w spra- 

| w ach ogólno-państw ow ych, zd o ła ły  do pew nego 
I stopnia zapew nić  re p re z en ta c y i polskiej w  Y  i.e 

dn iu  stanow isko dom inujące. O bjęcie naczelnej 
voli 1 u tw orzen ie  w p arlam encie  sta łe j w iększo- 

i ści okazało się n iem ożliw em  wrobec w ielkiej 
' idpow iedzialności, ia k ą b y  K óło na  siebie p rz3T- 
J ją ć  m usiało

P o łączen ie  się z M łodoczecham i sta ło  się 
rów nież  niem ożliw em , a  to  z pow odu zasad 
wygła? ,.au37cli w im ien iu  k lu b u  m łodoczeskiego 
przez V asza ty ’ego. M ożna w iele żądać  od po
słów, ale n igdy  tego , ab y  p rzym ierze  z Ros}rą 
i połączenie się z n ią  u w ażali ja k o  E ldo rado  
d la  S łow ian.

zd<trz37ć, że z kac so cy a listycznych  ro b o tn ic 37

p. Oarnob je s t p rzek o n an y  o n iew in n o śc i T u r 
pina, dlaczego ociągał się z u łaskaw ien iem  
przez dn i 550 ? A  je ś li n ie  jest p rzek o n an y  o 
te j n iew inności, d laczego  dziś u ła sk aw ił?  M ó
g ł 5 coś stać  się te raz , ale pub liczność o n i- 
ezem  n ic  w ie i je s t zdziw iona. P a m ię ta  ona, 
że T u rp in a  skazał n a  pięć la t w ięz ien ia  sąd 
ta jn y , w ojenny , zosta jący  pod rozkazam i panów  
F re y c io e ta , L ad v o ca ta  i L a n g e ‘a, o k tó ry ch  
te raz  i ig a r o  opow iada s tra szn e  rzeczy. J a 
w ności p o trz e b a !^ *

D arem ne w o łan ie ! Figm'o  ośw iadcza, że 
d alszych  w y jaśn ień  podać n ie  może, bo T u rp in  
n ag le  u m ilk ł i n ic  n ie  chce m ów ić. W ido czn ie  
zm uszono go do m ilczen ie , a on ju ż  raz  p rze
k onaw szy  się, że m ożna bez w in y  p rzesiedzieć 
w w ięzieniu  dw a la ta , n ie  w ie rzy  w  n ie ty k a l
ność ob y w ate la  re p u b lik i francusk ie j i w oli 
m ilczeć. L ecz dzienn ikom  m o n arch iczn y m  i bu- 
lan że rsk im  bardzo  za leży  n a  tern, ab y  on  p rze 
m ów ił, w ięc s ta ra ją  się o w y b ó r jeg o  do izb y  
d ep u to w an y ch  z jak ieg o ś  m iasteczka  pod P a 
ryżem . Ja k o  d e p u to w an y , będzie m óg ł bez 
obaw y odsłan iać  c iekaw e ta jem n ice . R e p u b li
k ań sk a  p rasa  ostro  p o tęp ia  te  zab ieg i m o n ar
ch istów  i b u lanżystów , czyn ione u la  zohydze
n ia  rep u b lik i w łaśn ie  p rzed  pow szechnym i w y 
boram i, k tó re  n a s tą p ią  la tem . M ów ią te  dz ien 
n ik i, że d la  celów stro n n iczy ch  n ie  godzi się 
szkodzić F ra n c y i. I oez3'w iście , m ów ią dobrze, 
lecz dlaczego s tro n n ic tw o  rep u b lik ań sk ie  po
p e łn ia  tak ie  czyny, k tó ry c h  w y d o b y w an ie  na  
ja w  szkodzi F ran cy i?

B elg ia  szczęśliw ie p rzeży ła  „dzień  k ry ty -  
c z n y ‘£, w torek , po k tó ry m  ju ż  ta k  p ew n a  b y ła

o trzy m y w a lib y  p rzed  w 37boram i zasiłk i p ie 
n iężne n a  zap łacen ie  jed n e j ra ty  stofrankow e- 
go podatku  .1 m it ’ib y  po trz y  głosy, a  póżuiej 
w cale n ic  p łac ilib y  podatków  aż do now ych  
w yborów . Z a tem  w yłączn ie  d ecydow alib j7 o 
losach p aństw a , n ie  m ając w łaściw ie żadnych  
in teresów  m ate ry a ln y ch , za leżnych  od s to su n 
ków  w  k ra ju . Co innego , g d 37 k to  m a m ają tek  
u lokow any  w  p ap ierach  d łu g u  państw ow ego. 
T aki^S złow iek  już dba  o to, ab y  jeg o  p ien ią 
dze n ie  p rzepad ły , w ięc n ie  będzie g łosow ał 
na  am ato rów  w szelako h  p rzew ro tó w ; jem u  
m ożna dać n a w e t p rzew agę i d la tego  p rz 37zna- 
no m u trz y  głosy.

N ajw ażniejsze i ca łk iem  now o pojęoie jest 
to , że k ażd y  m u s i  głosow ać. S ądzim y, że 
przez to  znakom icie  się w zm ocn ' usposobienie 
u m iark o w an e  w  i u s ty  tuoyauh  pochodzących  
z w yborów . A ■

K 0 K E S P Q N X > E K  O l  E ,
Kraków 18 kw ietn ia .

W czoraj o godzin ie  Gej w ieczorem  zebra ło  
się w  sali R a d y  m iejskiej n ie liczne  g rono  w y 
borców  m. K rakow a, ab y  w ysłuchać  sp ra 
w ozdań z działalności w  R ad z ie  p ań stw a  'p o 
słów dr. A ugusta Sokołowskiego 1 dr. F e rd y - 
n au d a  "Weigla. Po zaga jen iu  zg rom adzen ia  
przez p. T eodora  B aranow skiego  zab ra ł głos p. 
Sokołow ski, ośw iadczając zaraz  n a  w stępie, iż 
pozostał w ie rn y m  w yznaw anym  przez się zasa
dom  szczerze polskim  i postępow ej- d em o k ra ty 
cznym . L ew ica  w  K ole polakiem , do k tó re j po
seł należy , d ąż j' do rów nego udzia łu  w szy st
k ich  w ars tw  spo łeczeństw a w życfti parlam en- 
ta rn e rn  i publieznem , b ierze  w opiekę te  w ar
s tw  j7, k tó re  ob ro n y  po trzebu ją , zachow u ąc so
bie  n a  w ew n ą trz  sw obodę i n iezaw isłość i w y 
stępu jąc  so lidarn ie  z innem i s tro n n ic tw am i na 
zew n ą trz  K oła. M ów ca zaznaczj7ł, iż z p o czą t
ku  posłow ie lew ic37 spo tkali się z n ied o w ierza
niem , n a w e t n iechęcią  w K ole polskiem , m im o 
to  je d n a k  n iez rażen i p rz37jęciem , postanow ili 
p racow ać w y trw a le  d la  d o b ra  k ra ju  i społe
czeństw a, p rzy jm u jąc  u dzia ł w obradach  kom i- 
syi. W  te n  sposób u zyska li dla w ielu  słusznych  
żąd ań  poparc ie  K o ła  polsniego w pełnej Izbie.

S to su n k i p o lityczne  n ie jed n o k ro tn ie  k rę 
pow ały  dzia ła lność  K oła , a  now y żyw ioł p a r

Młodoczegi dom agają  się p raw a h is to ry 
cznego Czech, K oło  polskie n ie  p rzeszkadza 
w praw dzie , ale i n ie pop iera  ty c h  żądań, 
g d y ż  naru sza ło b y  to  system  d u a lis ty czn y  i 
przekształciło},- tak o w y  na  fed eracy jn y , k tó ry  
znow u m ó g łb y  ba~dzo ła tw o  stać  się pow odem  
w ojny  dom owej, podobnej do tej, ja k a  b y ła  
w la ta c h  1848 i l849 jJ a położenie po lityczne  
obecnie podobnem  je s t  cokolw iek do ów cze
snego.

M ów ca zazn aczy ł dalej, iż K oło  polskie 
p row adziło  po lity k ę  w olnej ręk i, a że n ieraz  
czyniło  rządow i u stępstw a , to  n ie  je s t  to  w iną  
k ierow ników  K oła, ale stosunków  po lity czn 3'ch.

Spory w ew n ętrzn e  w  p arlam encie  ze
p ch n ęły  n a  d ru g i p ian  refo rm ę u s taw y  karnej, 
p rocedury  cyw iluej, podatkow ą i p rzem ysłow ą, 
a  w śród  tego  n iem al chaosu zdołało  K oło  je 
d n ak  uzyskać  koleje lokalne  podolskie i pod
w yższen ie  subw ency i n a  re g u la c ję  rzeu  w ięk 
szych  w  Głalicyi.

W  kw esty i d ecen tra lizacy i kolei zaw iad a
mia m ów ca zeb ranych , że w sk u tek  in te rw en - 
Cyi sfer n a jw yższych  K oło  od sw oich żądań  
odstąp ić  m usiało.

M ów iąc o w łasnej dz iałalności, uw aża się 
poseł Sokołow ski za  re p re z e n ta n ta  k las p ra c u 
ją c y c h  i w  ty m  k ie ru n k u  działa . N a polu szkol
n ic tw a  zażądał usun ięc ia  ję z y k a  g reck iego  z p ro 
g ram u  nauk , R a d a  szko lna krajow a je d n a k  n ie  
u d z ie liła  w  ty m  w y p ad k u  sw ego poparcia. 
"W sprawne M orskiego O ka posta vił w niosek  o za- 
in te rpe low an ie  rządu , a w niosek  te n  zosta ł p rzy 
ję ty  p rzez K oło  polskie i K lu b  ru sk i. R efo rm a 
u sta .v 37 prasow ej u chw aloną została  pod w p ły 
wa i p osdów polskich  oraz w  sk u tek  w niosku  
P e t nero forfera  w  sp raw ie  zgrom adzeń.

"W końcu  zapew nia  p. Sokołow ski, że ko
rzy śc i osobistej n ie  szu k a ł i z czystem  sum ie
n iem  sta je  p rzed  w yborcam i. U stępującego  po
sła  z m ów nicy  pożegnano oklaskam i, a jeg o  
m iejsce za ją ł p. W eigel.

O św iadcz37w szy n a  w stęp ie, że zgadza 
się z  z ap a try w an iam i sw ego poprzed n ik a  i pod
n iósłszy  znaczen ie  p ro g ram u  ekonom icznego, 
jak i rozw inęła  m ow a tren ew ą , zaznacza poseł, 
iż  n a leży  do siedm iu  kom isjo  p a rlam en ta rn y ch  
a  m iędzy  innem i jest p rzew o d n i zącym  w  ko- 
m isy i p rzem ysłow ej po p. B iliń sk im . P rzy p o 
m ina  dalej sw oją m ow ę w  k w esty i podatko
wej i ośw iadcza, że b y łb y  ją  w olał w 37głosić 
w  Sejm ie. P o ru sza  w  końcu  sp raw ę pom noże
n ia  posłów  sejm ow ych z m iast, m ów i o re w e r
sach dem olacy jnych , (L d o d a tk u  d ro ży źn ian y m  
d la  urzędniK ow  i kończy  zapew nien iem , że 
sw oich p rzekonań  n ie  zm ien ił i w n iczem  nie  
n ad u ży ł zau fan ia  w yborców .

N ar.tąpiły  in te rpe lacye.
P ie rw szy  z kolei w y s tą p ił p. D asz37ński, 

re d a k to r p ism a robotn iczego , zap 37oując, ja k ie  
stanow isko  zajm ą posłow ie w obec w iuosku  
M łodoczeehów  o powrszech aem  głosow aniu i 
dodał, że de legow anie  p rzez "W ydział k ra jow y  
ro b o tn ik ó w  do a n k ie ty  robo tn icze j, bynajm nie j 
k lasy  te j n ie  zadaw alała .

D r. K le in  podno-u, iż w łaściciele rea lności 
p rzec iążen i są podatkam i.

D r. M alkiew icz przem aw ia w k w esty i ró 
w n o u p raw n ien ia  ludności polskiej n a  S zlązku  i 
za rzuca  posłom , że pozw olili its. Ś w ieżem u 
szukać p o d arc ia  w  kołach czeskich.

D r T e ite lb au m  w reszcie zap37tu jn  posłów  
o stanow isko , jak ie  za jm ują w  k w esty i nwmerus 
clausus adw okatów .

D r. Sok. ło w s k i , odpow iadając p. D aszyń- 
szkiem u zaznacza, iż je s t za rozszerzeniem  
p raw a w yborczego, k tó re  by było  p rzy  w azane 
do pew nego cen zu ra  um ysłow ego . n sp ra w u  
szlązkiej ośw iadcza, iż w spó ln ie  z posłem  L e 
w ickim  u zyska li od m in is tra  o św ia ty  p rzy rze 
czenie, iż n auka  języka polsk iego  ja k o  obo
w iązkow a, będzie w y k ład an ą  w tam ecznych  
szkołach  średnich .

"W kw esty i podatkow ej odpow iada d row i 
K le in o w i p. W eigel, iż  p rzygo tow uje  obszerny  
m em oryal d la  n rn L te rs tw a . skarbu . Co się t y 
czy adw okackiego  numerus clausus, je s t  poseł 
osobiście tem u p rzec iw nym  i w  t 3'm  duchu  
dzia łać  będzie.

Z eb ran ie  zakończyło  się podziękow aniem  
d la  posłów  ukeło godz. 9 w ieozorem

Czas o ty m  sejm iku re lacy jn y m  pisze co 
n astępu je  :

N ieliczne  grono w yborców  pospieszyło 
do sa l. radne j dla w}7słuchaai£. r e la c j i  posel
skiej d ra  Sokołow skiego i d ra  W e ig la  —  a i 
ci, k tó rz y  p rz^b jd i, doznali z a w o d u ; sp ra 
w ozdań e bow iem  obu rep rezen tan tó w  naszego 
m iasta  ograni.-.z3’ło się do drobiazgow ego p rzed 
s taw ien ia  ich  osobistej ęlziałaluości, do s ta 
ty s ty k i ich  'przem ów ień i u d z ia łu  w kom isyaoh  
parkam  lytarnych, podczas gdy  k w esty e  za 
sa d n ic z e , do tyczące ogólnego  k ie ru n k u  poli
ty k i w ew nętrznej, zosta ły  zup e łn ie  pom in ię te  
lu b  ty lk o  naw iasow o po iuszone. D ow iedzie
liśm y się zatem , że dr. Sokołow ski od b y ł k il
ka  k o n fe ren cy i z m in is tram i , zab ie ra ł k ilk a 
k ro tn ie  glos w Izb ie  i w K ole i tro szczy ł się
0 n ie k tó re  lokalne  k rakow sk ie  sp raw y , pod 
czas gdy  dr. "Weigel p racow ał w sm dm m  ko- 
m isyach , a w  kuuiisyi p rzem ysłow ej sp raw ow ał 
n a w e t u rząd  przew odniczącego, co m u dało  
sposobność do czyn ien iu  za jm u jących  sp o strze 
żeń  nad inr.eligenc3’ą ro b o tn ików  w ied eń 
sk ich . Szczegó ły  to są n iew ą tp liw ie  ciekaw e, 
szkoda t j  iko, że n ie  są n o w e ; w szystko  to  
bow iem  zw iastow ały  nam  już daw no  pasmu 
codzienue w sw ych sp raw o zd an iach  z obrad  
p arlam en tu , a z pism ty ch  tak że  w szystk im  
wiadom o, że w zab iegach  o sp raw y  i in te re - 
sa naszego m iasta  bardzo W3’b i tn y  ud . a i b ra li
1 in n i posłow ie, że ty lk o  w ym ien im y  zasłużo
nego pirsła L eona  O lnzanow ^kiego. —  Wolo- 
iibyśm y zai.em, g d y b y  obaj posłow ie m niej 
opow iadali o tech n iczn e j s tro n ie  sw ej d z ia 
łalności, a p nuform ow ali nas cokolw iek  o 
w ażn y ch  spraw ach , s to jący ch  bądź to  ju ż  na  
porządku  d ziennym  obrad  p a rlam en tu , bądź to  
w n a jb liższym  czasie s tan ąć  m a ących , ab y  
w reszcie  'próbowali w jja śm ó  pew ne p a rla m e n 
ta rn e  zaw iło śc i, pew ne fa u ta  z d z ied z in y  
w ew n ętrzn e j p o lity k i z o s ta tn ic h  czasów , a 
zw łaszcz-', aby7 w skazali te j p o lity ce  drogę, 
ja k ą  ona icli z la n ie m  na  przyszłość  postępow ać - 
pow inna.

T ym czasem  w całeui sp raw ozdan iu  n ie  
zna jdu jem 37 au i jednej m yśli p o lity c z n e j, ani 
jed n eg o  zasadn iczego  poglądu, an i jednego  
zdania , k tó re b >7 daw ało  w skazów kę co u j p rze
konań  i zap a try w ań  obu posłów.

M elancho lijny  o p o rtun izm  d ra  Sokołow  
skiego, osłon ię ty  firm ą „postępu  i dem okracyi 
rów na  się zupełnej bezbarw ności po litycznej 
jeg o  kolegi. N ik t ocz37wiócie n ie  m oże w y m a  
g ać  od d ra  "Weigla, ab y  „sięga  po spuściznę 
śp. O tto n a  H a u sn e ra 11; ale w yborcy  k rak o w scy  
m ają  p raw o żądać od sw oich re p re z e n uan tow  
W37b ra n 37ch pod sz tan d arem  opozycyi przeciw ko 
do t3'chczasow ej po lityce  K o ła  po lsk iego , ab y  
ok reślili W37raźn ie  i d o b itn ie  sw oje stanow isko 
w zględem  rząd u  i w zględem  in n y c h  stronnictw  
w parlam encie. W p raw d z ie  dr. Sokołow ski za 
ch w ala ł p o lit37kę w olnej ręk i ale zapom niał

M iałem  w praw dzie  i sztuciec, iecz znów  
s trz a ł k u lą  z łodzi je s t  n iepew ny .

.Prócz łabędzi, k tó ry c h  m ogło b y ć  trz y s ta  
sz tuk , w zleciało  i k ilk a  tysięcy7 kaczek, k tó ry ch  
n aw et n ie  feauw azy liśm y n a  wodach.

T u w łaśn ie  zaczy u a ty  się c h a ra k te ry s ty 
czne aust.ralskie la sy  n a w o d n e ; .specjalny7 g a 
tu n e k  d rzew  w y ra s ta ł korzeniam i ja k  polipy 
n ad  pow ierzchn ię  w ody i dopiero n a  dw ie lub 
trzy  stopy  w górze z lew ały  się te  korzenie  w 
p ień  i dalsze rozgałęz ien ie  drzew a.

W płynęLsm y7 pod cienie koron  i w dogo- 
duem  m iejscu  n a  w ypoczynek  zatrzym a! i.

J a k  z da leka  ciągnęły7 się te  la sy  n a 
w odne, m e m ogliśm y dojrzeć. D okoła, dokąd 
w zrok dochodził, p rzez ie ra ła  c icha % ow ierzchn ia  
w ód ro z lan y ch  i sieć o lb rzym ia  korzeni.

P u ch  p ta s i ,  p ły w a ł tu ta j p ła tam i całem i, 
w idocznie ob ie ra ły  te  m iejsca na nocleg.

G d y b y śm y  b y li znali te ren  m yśliw sk i n a 
przód , należało  nam  przenocow ać pod tern! 
d rzew am i, a rano  z pew nością m ielibyśm y  całe 
s ta d a  łabędzie  n a  s trza ł na jb liższy . A le n ik t 
n ie  um iał nas po inform ow ać dok ładn ie , zapa
sów żyw ności n ie  s ta rczy ło b y  nam  do d n ia  n a 
stępnego , m usieliśm y7 pow racać d£. domu.

C ięły nas w praw dzie  m ilia rd y  m uskitów

w dzień, cóżby dopiero w  nocy  b y ło ; iecz łab s- j 
dzia w a rte  i tego  pośw ięcen ia  skóry7.

P od  wueczór ju ż  p rzy p ły n ę liśm y  do W a r 
dell, spo tykając  i s trze la jąc  po d rodze: czaple, 
n u ry , zim orodki — 1 w idzie liśm y dw a pop ie la te  
bardzo  duże orły . j

P rz y  pom oście p a !rzy ło  na  nasze w y ląd o 
w anie — i n a  stosy  ub iteg o  p ta c tw a  —  dużo ] 
w idzów , żału jąc  z nam i, żeśm y żadnego  ła b ę - : 
dz ia  n ie  m ieli.

domu.
N o c ą , p rzy  k s ię ż y c u , pow róciliśm y do

O dtąd w e dn ie  polow ałem  m ało, p o rząd 
ku jąc zb io ry  i  p rep aru jąc  skórk i u b iteg o  p ta 
c tw a ; nocam i zaś zasiadyw ałem  n a  la ta ją c e g o  
lisa zw anego  tam  „fly ing  fo x “. Je-stto n ie to p erz  
w ielkości dużego ko ta , z żó łtą  jak u  lisa  s ie r
śc ią ; zw ierzę odstraszające  i wy7glądaaiism  i 
w onią  sw oją ta k  p rzy k rą , że g d y m  jednego  
ubił,- przez d łu g i czas n ie  m ogłem  odw ietrzvó ; 
w e ran d y  i zbiorów  m oich.

W e dn ie  chow a się po la sach 7j  c z y n ią c 1 w 
nocy  spustoszenia n a  d rzew ach  ow ocow ych.

Do nas p rzy la ty w ał zaw sze n a  b rzoskw i
n ie  — i b y łb y  nam  zjad ł w szystk ie , g d y b y  n ie  
s trz a ł mój. D użo ich  je d n a k  koło  nas n ie  było, 
bo i sadyb  niew iele  było  i sadów  m ało.

Koło. S y d n e j7, gdzie  sadow nictw o  d la  ch ło 
dniejszego k lim a tu  rozw in ię te  bardzer,, tly in g  
faXy są is tn ą  p lag ą  farm erów .

Poruszono naw e t raz  tę  sp raw ę w  p a r la 
m encie. a że w łaśn ie  o d k ry li w  lasach  pob li
sk ich  u lub ione  ich  sch ion ien ia . gdzie  se tkam i 
poezepiane w isia ły  n a  ga łęz iach  d rzew , ja k  u  
nas n ie toperze , w y s tąp iła  a r ty le ry a  sy d n e jsk a  
i zn iszczy ła  ich  siekańcam i zupełnie.

B łogosław iony  k ra j — szczęśliw i ludzie,

g dzie  s iła  zb ro jn a  n a  tak ie  w alki Ję lk o  w y 
stępuje  !

N aw iązu jąc  cłó s iły  z b ro jn e j, w spom nieć 
m uszę, że is tn ie je  w A u stra lii po w sz37stk ich  
d y s try k ta c h  a rm ia  w oł& ntaryuszów  — i ho so
b o ty  farm erzy7 n a  k o n iach  w y jeżdżają  n a  ćw i
czenia, ja k b y  n a  sportow ą zabaw ę.

"W" S y d n ey  je s t a r ty ie ry a  lądow a i m o r
ska, d a jąca  często próbę swojej zręczności p rzed  
publicznościpŁ.

Budują, zaraz  try b u n y  d la  w idzów  za b i
le tam i i  urządzaj#*,’ z tego  p u b liczn ą  ̂ zabaw ę, 
k tó ra  Się często w7 tak ich  waYuiikaću w y p ad 
kam i kończy.

I  ta k  podczas megLr po by tu  w  A iis tra lii 
w737sadzono w  pow ietrze  to rp ed ą  łódź z k ilk u 
nastom a żo łn ierzam i i oficeram i w oczach p a 
trzący ch  n a  to  z try b u n  żon i m a te k  ty c h  n ie 
szczęśliwymi!.

In te rp a lo w au y  w- parlam encie- oy ten  w y 
pad ek  n acze ln ik  s iły  zbro jnej, P o lak  p. W olski, 
odrzekł, że ja k  d ługo  ćw iczenia  w ojskow e uw a
żane będą jako p u b liczne  zabaw y, to on z a n ie  
odpow iadać n ie  może.

Zymie nasze szło. je ż  te raz  tryL em  nor
malnymi. R ano, p rzy jac ie l mój n a  ia sp ek ey e  
trzc in  sw oich jeździł, m y  z nim  eaęsto na  po
low ania. W racaliśm y7 o zm roku, a  po obiedzie 
spędzaliśm y wszySey' w ieczór cały  n a  w eran 
dach, p rzy  p o g ad an k ach  o k ra ju .

P rzed  n am i n a  peąoku , roz łożony  b y ł 0- 
bóz nam io tów  robotników  z p lan tacy i. K ażdy  
nam io t, gdzie  ro b o tn ik  odpoczyw ając gaze ty  
odczy tyw ał, p rześw ieoai ja k  lam p k a  tran sp a 
re n to w a ; m ie l /m y  ład r.y  w idok z te j g ru p y  1 
zdaw ało  się nsm , żo i im  p rzy jem n ie  m ieszkać 
w  ta k im  obozie. L ecz  raz  w nocy  nad lec ia ła  
burza, a  burza  pod zw ro tn ik o w a s tra szn a  — z

b łyskaw icam i, z g rzm otam i, j",kby sto naszyrnh 
naraz , z u łow ą n ie  dteszczu, ale form alnych  
s tru m ien i lecących  ;-z góry. G dyśm y7 rano  w y 
szli, z nam io tów  ślad  nio pozostał, potok we
zb ra ł gw ałto w n ie , pgknośH z bu rzą  po całej
p rzestrzen i p as tw isk a  i n am io ty  — 1 rzeczy7 
w szy stk ie  ty c h  koczow ników .

B urza ta , za; ow iedzią była, < zę itszy ch
fl-I1 l-eraz m usieliśm y srę w wy7cieę-zkach naszych  

ogran iczać, badając  b arom etr i un ikając  za-
skoczenia przez liu ragany , w  lasacn będą"

P adają  w7te d ’/  d rzew a ogrom ne w y ry w an e  
z kerzen i«m i, lub  m idpruchn ia łe  ram aue w 
uoł-owie.' J e J - n  olbrzym  zw alony  obala cale  
sżerep-i m niejszych drzew_ — 1 w te d y  w p ro st 
zagrożone je&« ż y u e  przejeżdżający-ch, lu b  z b łą 
kanych  m yśliw ych. _ _ .

" C zarne papug i w cześniej zaczęły  w  ty m  
hu p rz sc ią g a c ; żałosna ich  k rz y k i rozle-ro k u  prąBciąg&c; zm usna len  k rz y k i roz le

g a ły  się ran k am i 1 ^W ieczo rem , zb liża ła  
yię pera  słoty, pora tro p ik a ln y c h  deszczów .

rS-!@d Oceknu te raz  częściej sz ły  w ia try  ; w 
pow ietrzip  czuć ły io  w ilgoć. O pary  m orza 
zb iera ły  się w  szare  ch m u r pasy, g ęstn ia ły , 
zaczęły  ̂ zalegać- w ałam i h o ry z o n t w schodni. 
N iebo całe zac iągnęło  się o łow ianą  oponą 
— r. p ad ły  p ierw sze  k ro p le , d ług ie j s ło ty
zw ias trn y . «  :-l ,

Posępno by ło  c iąg le  ja k  u  nas w listopa- 
p a d z ie ; citasem  w ic h ry  siln iejsze p rzew ala ły  
J m iu ra n  i po ziem i — i ja k  oałw anam : m or
skim i. z a lew a ły  w cedy w szystko.

D eszcz, n ie  p ad a ł — ale s tru g am i w ody 
s p ty w a ł; w z b ie ra ły  p o to k i , rzek i, w y lew y  
zaczęły  u szkadzać  d rog i i  p rze jazdy , kom unika- 
cya  w sze lk a  zosta ła  p rzerw aną

B yliśm y odcięci od ludzi, od poczty , 
k tó ra  już te raz  n ie  często p rzychodziła .

S ta tk i łączące nas ze S ydney , p rz e s ta ły  
kursow ać po oceanie, obaw iając się b u rz  c ią 
g ły ch  i rozbicia.

W  tem  nadchodzi w iadom ość, ca łk iem  
niespodziew ana, ze n o w y  p rzy b y sz  z k ra ju  do 
A u stra lii z a w i ta ł !

B y n im  p F . z P odola , b lisk i k re w n y  
m ego p rzy jac ie la  a  m ój d o b ry  znajom y z cza
sów jeszcze s tudenck ich .

O k ru tn ie  n as  to  w szy stk ich  ucieszyło  a 
ze lek tryzow ało . P rzygo tow  arna  n a  godne p rzy 
jęc ie  now ego d ru h a  w  A n ty p o d ach , skróciły7 
n u d ę  n ieusta jące j slo ty . A le jak , k ied y  i czem  
się tu  z S y d n ey  dostan ie  ?

Z n alaz ł się jednak ja k iś  o d w ażn y  „w ilk  
m o r s k i k t ó r y  d la  z rob ien ia  w y ją tk o w o  w ty m  
raz ie  ko rzy stn eg o  „b iznesu41, puści! się n a j
m nie jszym  ze s ta tk ó w  n a  pedróż  d o R .c h m o n a - 
R iv er. S k o rzy sta ł z tego  nasz n ieu straszo n y  
P o d o lak  — i w k ró tce  pow itali m y  w B allin ie  
now ego „ A u s tra lc z y k a 44.

Co znaczy  ta k i"  spo tk an ie  o ty siące  m il 
za k ra iem  i za sw oim i — ła tw o  zrozum ieć

G rah śm y  te raz  — w e sz te rech  już — 
dn iam i całem i i w ieczoram i w ista , lecz ile 
p y ta ń  i rozgow orow  w p lą ta ło  się w  te  r o b r y !

Czas schodził nam  szybko — m im o de
szczów : bo n a w e t i ta k i  czas c iekew ym  b y ł 
d la  nas w  A u s tr a l i i : ale  zaczęła  prześladow ać 
nas w ilgoć.

T em p e ra tu ra  b y ła  jeszcze  c iąg le  w y so k ą ; 
ziem ia i roślinność  ca ła  rozpalona  k ilk u m ie
sięczną posuchą i upałam i, n a ty ch m ias t paro- 
w aia  i w zię ła  nas woda w dw a ognie — z n ie 
b a  i z ziem i.

(Uiąg lalszy nastąpi).



dodać, źe tak a  p o lity k a  n ie  może stanow ić  s ta 
łego  p rogram u i źe p rędzej ozy  później trzeba  
będzie pom yśleć o trw a lszy ch  kom b in ac jach , 
zwałujemy, ż e im y  n ie  m ogli się dowiedzieć, po 
k tó re j s tro n ie  Iz b y  w takim, w ypadku szukać 
chce dr. Sokołow ski sprzym ierzeńców  d la  K oła  
polskiego. S łysze liśm y  w praw dzie — o czem  
zresz tą  w szyscy  w iem y — źe sojusz z M łodo- 
czecham i je s t  t ru d n y  z powodu ich  rusofilsk ich  
ten d en ey i, n ie  m am y je d n a k  żadnej pew ności 
co do z a p a try w a ń  dra Sokołow skiego n a  ew en
tu a ln o ść  k o a licy i z lew icą. O k w esty ach  tej 
w a g i co reg u lacy a  w alu ty , k tó ra  przecież u k o ń 
czona n ie  jest, i reform a podatkow a, p rzem il
czeli zu p e łn ie  obaj posłowie, a  sp raw ę szląską 
m u sia ł im  aż osobny in te rp e la n t p rzy p o m in ać : 
odpow iedź zaś na tę  in te rp e la c ję  b y ła  jeszcze 
b led sza—o ile to być m oże — niż całe  spraw o
zdanie .

R elacy a  poselska d ra  W e ig la  i d ra  Soko
łow skiego m a je d n a k  p rzecie  sw ą dobrą stronę. 
Oto rozprasza  o n a  liczne  iluzye, ja k ie  w n ie 
k tó ry c h  ko łach  to w arzy szy ły  w yborow i ty ch  
posłów, w skazu jąc  ze skrom nością  u zn an ia  go
dn ą  g ran ice  i ro zm ia ry  ich  działalności. G ra 
n ice  te  są ciasne, a ro zm iary  n ieznaczne. R e 
p re z e n ta n c i K rak o w a  m ierzy li sw oje zam ia ry  
w ed łu g  sw y ch  sił i dobrze czynili, a w y b o rcy , 
k tó rz y  spodziew ali się od nicii czegoś w ięcej, 
są  d o p raw d y  zanad to  w ym agającym i.

Sprawozdanie t a d j  szkolnej krajowej.
l i i .

Pom inąć m usim y w iele szczegółów  lub 
zostaw ić sobie do stosow niejszej pory, jednego  
w szakże pom inąć n ie  m ożem y. N ieledw ie 
z w dzięcznością  dow iadu jem y się, że nareszcie  
n au k a  ję z y k a  polsk iego  m a o trzy m ać  n iebaw em  
p lan  lek cy jn y  i in s tru k c y ę  nauczan ia . B iedny  
te n  kopciuszek  d aw n ie jszy ch  rządów  i te raz  nie 
c ieszy  się szczególną opieką, skoro najpó
źn ie j z całego  szeregu  p rzedm iotów  szkoły  śre
dniej o trzym uje  „p lan  n a u k i44 i „ in s tru k cy ę  n a u 
c z a n ia 14, a dosta je  ją  n ie  w sto su n k u  do swej 
w artości, w ag i i znaczen ia  w krajow ej pedago
g ii, a le  w form ie p rzyk ro jone j do języ k a  n ie 
m ieckiego , g dyż  p lan  n au k i ję z y k a  n iem ieck ie 
go ja k o  w ykładow ego, w ed ług  rozporządzen ia  
p a n a  m in is tra , m a służyć za d la  innych
języ k ó w  k ra jo w y ch  (str. 14). .Śliczno asp ek ta !

W y b aczy  R a d a  szkolna, że pow odow ani 
n ie  m n iejszą od n iej m iłością ojczystej mowy7, 
pośw ięcim y je j obszern ie jszy  ustęp . Z góry  
ośw iadczam y, że n ie  znam y  p ro jek tu  now ego 
„p lan u  lek cy jn eg o 44 i „ in s tru k cy i n au czan ia44, 
k tó re  m ają  za tw ierd zo n e  n ied ługo  pow rócić do 
k ra ju  i obow iązyw ać w szko łach  średn ich , d la  
tego  co do n ich  zab ie rzem y  głos w  sw oim  cza
sie, a zaszczy tn ie  znane im iona w lite ra tu rz e  
szkolnej p an a  d ra  Saniolew icza i p. P ró ch n i- 
ckiego, p raw ie  poręczają, że w ich  red ak cy i 
(str. 14) p lan  i in s tru k c y a  n au k i języ k a  p o l
skiego m ają  zapew nione w szelk ie  m ożliw e ko 
rzy śc i w ram ach  n ak re ś lo n y ch  i zak reślo n y ch  
Ja k ik o lw ie k  będzie te n  p ian  i t a  now a in 
s tru k c y a , u d erza  p rzecież jedno, d laczego n a u 
k a  języ k a  polskiego w szkołach  śred n ich  m a 
się  k o n ieczn ie  stosow ać do n au k i języka n ie 
m ieck iego  ja k o  w ykładow ego. Od w iolu p ra k ty k  
szk o lnych  odstępu je  dzisie jszy  p an  m in ister, 
skoro się przekonał, że to  albo nio p row adzi 
do celu, albo  że ze s tan o w isk a  n au k i u trzym ać  
się n ie  może. C zem użby m ia ł w ięzić norm ą 
in n eg o  języ k a  p. m in is te r  ty lk o  ję z y k  polski, 
k tó rem u  N ajjaśn ie jszy  P an  zapew nił w tej pro- 
w in cy i zupełną  sw obodę upraw y? Czy R ada  
szko lna  choć p róbow ała  p. m in is tro w i w y tło - 
m aezyć, że język  polski inaczej się rozw ija ł 
h is to ry czn ie  i że n ie  m oże się p rzy k ro ić  do ję 
zy k a  n iem ieck iego , o te in  ani śladu  an i w tern 
sp raw o zd an iu  an i w  poprzedniem .

N ie w y taczam y  re k ry n iin acy i przeciw  R a
dzie szkolnej, w k tó re j najlepsze iu ten o y e  d la  
k ra ju  i n a ro d u  naszego w ierzym y, a w łaśn ie  
o tw arto ść  nasza i szczerość n iech  'tam  będą 
zrozum iane jak o  w y razy  naszego jiełnego  sza
cu n k u  d la  je j 'in to n c y i, n iech  je d n a k  w k ra ju  
odezw ą się raz  głośno.

Z dóbr, k tó re  nam  po rozb ic iu  zost .ły , są 
re lig ia  k a to lick a  i narodow ość. R e lig ia  je s t d la  
każdego  n arodu  zada tk iem  życia, kouserw ato r- 
k ą  jeg o  b y tu ;  w y zn an ie  kato lick ie  je d n a  nam  
sy m p a ty ę  ca łego  kato lick ieg o  św ia ta , je s t k i
tem , co nas p o lity czn ie  łączy  z m nogiem i m i
lionam i k a to lików  a  bezpośrednio  z m onarch ią  
H absburgów . N arodow ości znow u naszej nic 
ta k  n ie  je s t  dow odem  i obrońcą ja k  nasz  o jczy 
s ty  .k zy k  i je g o  p ięk n a  lite ra tu ra . T rz y  razy  
ta  l i te ra tu ra  dosięg ła  w y ży n y  europejsk iej : 
w w ieku  X V I na  tle  hum anizm u, w X V II I  na 
tle  li te ra tu ry  k lasycznej francuskiej, w X IX  
w ieku  ja k o  w y k w it z k rw i i m ęczeń tw a  n a ro 
du. Im  na  z iem icach  polskich in n y ch  dzieln ic  
tru d n ie jsza  odbyw a się w alka, im  bardziej ten  
język  K ochanow sk ich , G ó rn ick iego , S k arg i i 
M ickiew icza doznaje ucisku  i prześladow ania, 
im  go bardzie j w y p ie ra ją  n a w e t z dw orców  
kolejow ych, n a w e t z szyldów , n a w e t z k tśo io ła , 
tem  w iększą p ow in ien  znaleść tu  opiekę, gdzie 
na jd o b ro tliw szy  m o n arch a  pozw ala go p ie lęg n o 
w ać, ab y  by ł n ie ty lk o  d la  p row incy i naszej, 
lecz ab y  b y ł rozsadą., źród łem  ożyw czem  dla. 
n ieszczęśliw szych  dzieln ic  daw nej R zp te j. R ad a  
szko lna  nasza  c h y b a  p rzeciw  tem u  n ic n ie ma, 
ab y  ta k  było, ab y  te n  p ięk n y  język  rozw ija ł 
się dalej, szerzy ł się n a  w szystk ie  s tro n y , szla
c h e tn ia ł i podnosił się we w szystk ich  stanach . 
A  jed n ak !

Z ary s o rg an izacy jn y  z r. 1849 kaza ł uczyć 
h is to ry i li te ra tu ry  w g im n a z ja c h  od k lasy  V 
zacząw szy, p rzeznaczając  n a  klasę V  n a jd a 
w niejsze pom nik i języka  polskiego aż do R eja, 
na  k lasę V I w iek  Z ygm u n to w sk i, n a  k lasę V II 
w iek X V II  i X V III , n a  k lasę  V III  w iek X IX .
I  b y ło  to  bardzo  m ądre  za rząd zen ie  i bardzo 
d ia  nas k o rzy stn y  rozk ład  nau k i, a  m etoda h i
sto ry czn a  w y k ład u  u ła tw ia ła  naukę. T ak  było  
dc r. 1889. Lecz w łaśn ie  n a  te  Ja ta  m iędzy  
1849— 1889 p rzypad ła  p raca  o k o ło -ro z jaśn ien ia  
pom ników  przeszłości naszej jako też  około 
pom ników  p iśm ienn ic tw a  ta k  obfita, że ty c h  
40 la t  n ie  zrów now aży ł żaden z poprzedn ich  
w ieków , n a w e t w iek  tak  ub łogosław iony  X V I.

S tosow nie te d y  do tego  ru ch u  około ro z 
ja śn ie n ia  pom ników  piśm iennych, do m nogich 
w y d a ń  au to rów , do prześlicznych  nauk, jak ie  
z pom ników  p iśm ien n ic tw a  daw niejszego w y
snu li S zujsk i, T arnow sk i, C hm ielow ski, K ra 
szew ski i ty lu  a ty lu  in n y ch , oczek iw ałb y  było 
należało , że te n  ru ch  odczują  i galicy jsk ie  
szko ły  ś red u ie  i w  p lan ie  lekcy jnym , a jeżeli p o 
d łu g  zarysu  o rg an izacy jn eg o  zaczynano  hist.o- 
ry ę  l ite ra tu ry  od k lasy  V ej r. 1849, (o w la 
tach  n. p. 1880 i n a s tęp n y ch  pow inno  się to  
studyum  pog łęb ić  i rozszerzyć  i rozpoczynać  o 
jednę  lub dw ie k la sy  w cześniej, a b y  ukończen i 
uczniow ie szkoły  średn ie j w ynosili szerok ie

oczy tan ie  w u tw o rach  ojczystej l i te ra tu ry  a 
z h is to ry i l i te ra tu ry  zn a li p rąd y  i k ie ru n k i 
Irażdego w ieku. T a k b y  się zapalali do ojczy
stego języka, im b y  go  lepiej i bliżej znali, a 
c h a ra k te r  swój w zorow aliby  n a  p ięknych  n a 
szych  postac iach  rodzim ych . P okolen ia  pokole
niom  p rzek azy w ały b y  tę  trad y cy ę  i każdeby  
w ciągało  w  siebie da lszy  dorobek, ab y  go z p ro 
cen tem  oddać w e w łasnej p racy  lite rack ie j i 
p rzekazać  po tom nym .

T ym czasem  ja k iś  z ły  duch tch n ą ł swoje 
jadow ite tc h n ie n ie  w roku  1888 i zam iast s tu 
dyum  nad  języ k iem  polskim  i jeg o  lite ra tu rą  
rozszerzyć i pog łęb ić  w  g a licy jsk ich  szkołach 
średn ich , postąp iono  w ręcz przeciw nie: skróco
no to  s tu d y u m , bo kazano h isto ryę  lite ra tu ry  
polskiej zaczy n ać  od k lasy  dopiero V le j, a na  
tę  klasę zw alić  lite ra tu rę  od najdaw nie jszych  
czasów  do ok resu  S tan is ław a A ugusta , tj. w ieki 
P iastow sk ie , potem  w iek X V , X V I, 'X V I I  i 
X V II I  do K onarsk iego . B ag a te la ! N a klasę 
V II p rzy p ad a  okres S tan is ław a A ugusta , l i te 
ra tu ra  k sięstw a  w arszaw skiego i K ró les tw a  K o n 
gresow ego, okres ro m an ty czn y ; n a  k lasę V III  
c iąg  dalszy  aż do chw ili obecnej. K to  zna 
w sp an ia ły  okres Z ygm untow sk i, te n  wie, że 
on sam  godzien , ab y  m u choć dw a półrocza 
pośw ięcić. W szystk ie  k ie ru n k i są  tam  re p re 
zen to w an e : i poezya aż do M ickiew icza w  n a j
w yższych  tw órcach słow a i h is to ry o g ra fia  i po
lity k a  i w ym ow a i n au k a  ścisła. O tóż te n  okres 
poznać je s t  na jśw ię tszym  obow iązkiem  polskiej 
szkoły , tym czasem  zepchn ięto  n a  k lasę  V I aż 
ty le  w ieków , w ięc też stosow nie do tak iego  
p lanu  zaw iera ją  W y p isy  po k ilk a  b iografiii 
w y rw an y ch  z p iśm ien n ic tw a  n a  c h y b ił trafił, i 
fak ty czn ie  odbyw a się n au k a  o lite ra tu rz e  X V I 
w ieku, ty lko  bez żadnego zw iązku, bez żadnej 
sy s te m a ty k i, n a jzu p e łn ie j pow ierzch o w n ie , a 
zatem  i bez żadnego trw ałego  sk u tk u  d la  pe- 
dag ' g icznej działalności szkoły, k tó rą  S p raw o
zdanie R ad y  szkolnej o s ta tn ie  ty le  -razy p rzy 
pom ina i akcen tu je . W szystko  to  b lich trem , je 
żeliby  p lan  lek cy jn y  z r. 1888, lu b  choćby je 
go duch m ia ł się u trzy m ać  n ad a l w  szkole, a 
now a in s tru k c y a  ja k  m oże pom ódz spraw ie, tak  
ją  m oże i popsuć, je że li p lan  obliczony* został 
na  sposób fran cu sk i na zb y tn ie  u ła tw ien ie  n a 
uki, ua pow ierzchow ność i dorywmzość. O dzy
w am y się z tem  głośno, bo je s t  bardzo w ielk ie 
niebezpieczeństw o, k tó re  g roz i nauce języ k a  
polskiego i w krąjfi pow inn i się znaleźć m ężo
wie, co k u rtu azy ę  odłożą n a  bok, a w rzecz 
w g lądnąć  zechcą. W  P oznańsk iem  i w K ró le 
stw ie  p rześladow czy system  w ygnał ze szkoły  
język  K ochanow sk ich , G órn ick ich , S k arg i — i 
tam  tru d n o  oczekiw ać, że samo społeczeństw o 
da  sobie rad ę  i u ra tu je  ję z y k  polski od skaże
nia, a b y  n im  ż y ły  pokolenia n a s tę p n e ; nam  
wolno w całej pe łn i k o rzy stać  z n au k i języka 
polskiego, w olno pog łęb iać  jego  studyum , w ol
no wyrehow ać w  n im  przez la t  ośrn ta k  m ło
dzież, że rozm iłow ana  w jeg o  form ie i treśc i, 
w jeg o  sk a rb ach  lite rack ich , a rcy d z ie łach  i m ą
drości w yniesie  jego poszanow anie, czystość, 
w iedzę, k u lt  ze szko ły  średniej do fachow ych  
zaw odów , a po tem  w życie, lecz d la  jak iegoś 
dopustu  bożego, o k tó ry m  S k arg a  w sw ojem  3-m 
kazan iu  w spom ina, czy d la  d o k try n y , sam i obci
nam y  t.o, co uszanow ały  rządy  cen tra lis ty czn e , 
za co rep rezen tacy a  k ra ju  w pocie czoła w a l
czy ła  w W ied n iu  do upadłego. G d y b y  to  u czy 
n ił rząd  cen tra ln y , ile by  by ło  k rzy k u , w rzaw y  
w g aze tach , słusznego  o burzen ia  n a  try b u n a c h  
sejm ow ych, ale k ied y  to  sam i od r. 1888 pod 
pozorem  przysw ojen ia  ję z y k a  polskiego do ję 
zy k a  w ykładow ego  n iem ieck iego  cofam y się 
w stecz, k ied y  nau k ę  ję z y k a  polskiego sam i 
zam iast rozszerzyć obcinam y i ku rczym y  aż 
do szablonu bez w artości, to dzieje się to  z ca
ły m  spokojem , bez w strząśn ien ia  i bez żadnego 
w y rzu tu . C hyba  w n a tło k u  zajęć urzędow ych 
•111 ks. p an a  N am iestn ik a  uszło to  uw agi, jak i 
zam ach p ra k ty c z n y  pod Je g o  bokiem  p rzy g o 
tow uje się n a  ję z y k  polski w  szkołach  średn ich , 
a  p rzez n ie  w k ra ju . N ie m oże być pow odem  
ten  w zgląd, ja k i p rzy tacza  sp raw ozdan ie  R ady 
szkolnej na  s tr. 14, że p lan  ję z y k a  w y k ład o 
wego m em ifck ieg o  m a „w ed ług  rozporządzen ia  
in n a  m in is tra  służyć za norm ę d la  in n y c h  ję 
zyków  k ra jo w y c h 14 i d la tego  plan, in s tru k cy ę  
i W yp isy  do n au k i ję z y k a  polskiego należy  
żyw cem  w ziąć z m in is te ry a ln y c h  in s tru k cy i 
z r. 1884, a m ianow icie  z p lanu  n au k i języka  
niem ieckiego. N ic p ły tszego  nad  tak ie  rozum o
w anie ! N ajp ierw  in s tiu k c y e  z r. 1884 n ie  są 
dziełem  obecnego m in is tra  ośw iaty , a więc 
osobiście n ie  je s t  z a a n g a ż o w a n y ; pow tóre 
w szakże obecny  pan m in is te r  zm ien ia  je d n ę  
po d ru g ie j z ow ych m in is te ry a ln y c h  in s tru k cy i 
z r. 1884 ja k  do h is to ry i, geografii, m a tem a
ty k i, fizyki i h is to ry i n a tu ra ln e j, (o czem  w sp ra 
w ozdaniu  n a  str. 17—20, co do filologii k la 
sycznej n a  s tr . 12— 14,) czy żb y  rozum ny  m in i
s te r  ty lk o  co do ję z y k a  polskiego b y ł tw a rd y  
i p rzy  przep isie  z r. 1884, koniecznie o b sta 
w ał ?! A  jeże li ta k  je s t, gdzież w tem  sp ra 
w ozdaniu  lub  w  poprzedn ich  ślad  i dowód, że 
R ad a  szko lna czy n iła  zab ieg i, ab y  n au k i ję 
zy k a  polskiego n ie  k rępow ać szablonem  dla  
języ k a  w ykładow ego n iem ieck iego  i że u lega 
ty lk o  konieczności ? D laczego pan  m in is te r tak  
ten, co podp isa ł in s tru k c y ę  w r. 1884, ja k  ten , 
co w r. 188l> ob ją ł po n im  urzędow anie, po
zw ala li w G alicy i uczyć ję z y k a  polskiego po
d łu g  przepisów  zary su  o rgan izacy jn eg o  z  roku  
1849 aż do roku  1889 ? W szakże ro k  rocznie 
odb iera li z Galicy i sp raw ozdan ia  o foku i z a 
k resie  n au k i d la  każdego  p rzedm io tu , a więc 
o to k u  i  zak resie  n au k i ję z y k a  polskiego, cze
m uż n ie  podnosili żad n y ch  za rzu tó w ?  Ja k k o l
w iek  N iem cy, przecież jak o  m in istrow ie  ośw ie
cen ia  k ażą  sobie szk ic  dziejów  każdego  ję z y k a  
w yłożyć i daw no  w iedzą, że skoro inne  są 
ko leje  h is to ry i li te ra tu ry  n iem ieckiej, a in n e  
czeskiej lub  polskiej, to zupełn ie  im  w ystarcza , 
ab y  jed n eg o  szablonu  d la  w szy stk ich  języ k ó w  
n ic  tw orzyć, a le  w m yśl w oli cesarsk iej k ażdy  
języ k  m a się up raw iać  w szkole średn iej w n a j
w łaściw szy celow i szkolnem u sposób, oczy
w iście drogą h isto ryczną . N ie żądać te d y  od 
ję z y k a  polskiego, ab y  d o stra ja ł się do języ k a  
n iem ieck iego  w X I I  i X I I I  w ieku, k iedy  tam  
rozbrzm iew a po dw orach  k s iążą t i ry c e rs tw a  t. z. 
„ R itte rp o e s ie 14, a w Polsce ledw ie k ilk a  p rze
k ładów  i k ron ik , ale też  n ie  żądać znow u w  
X V I w iek u  od ję z y k a  polskiego, ab y  d la tego  
s ly ch  o n im  zaginął, ab y  m łodzież polska o 
najp ięk n ie jszy m  okresie sw ej lite ra tu ry  d la teg o  
m ało w iedziała , że rów nocześnie m ało m ają 
N iem cy o sw oim  ję z y k u  i lite ra tu rz e  do po
w iedzen ia  i do spam ię tan ia . J e d n o  d la  d ru 
g iego  n ie m oże być p rzecie  m odłą  i norm ą, 
skoro w cale n ie  p rz e s ta ją  do siebie, a żad en ! 
k o n sty tu cy jn y  -m inister a u s try ack i n ien a tu ra l-   ̂
n y ęn  nie s taw iał żądań  an i co do filologii, a n i '  
co do in n y ch  przedm iotów . G dzie są zresztą  
e odezwy czy rozporządzenia  p an a  m in is tra , 

k tó re  język  polski koniecznie  w tłacza ją  do

form ułek  języka  n iem ieckiego , k tó re  p rzed 
staw ień  R a d y  szkolnej nie uw zględniają , czem u 
o tem  n ie  w iedzą an i posłow ie sejm ow i, an i 
K oło polsk ie w W iedn iu?

A toli oprócz tego  n ie  może żaden  m in i
s te r a u s try ack i ośw iaty  m ieć cokolw iek p rze 
ciw rozkładow a nauki ję z y k a  polskiego, u n o r
m ow anem u zarysem  o rg an izacy jn y m  z r. 1849 
jeszcze i d la  tego, iź ty lk o  ta k i zakres i 
rozk ład  n au k i tego p rzedm io tu  je s t  w  zgodzie 
z g łów nem i w ładzam i duszy  m łodzieży  szkol
nej : z jej r o z u m e m  i  u c z u c i e m .  P oezya 
czy proza X V I w ieku — jak o  odległe i spo
kojne w zory — działają  spokojnie i kształcąco 
na  rozum  m łodzieży, ta k  samo okres l i te ra tu ry  
stan isław ow ski, kiedy okres poezyi i prozy  
ro m an ty czn e j doby  dz ia ła  p rzew ażn ie  n a  uczu 
cie, na  nerw y . J a k  pogoda w  duszy  ludzkiej 
je s t  ty lko  w tedy , k iedy  te  dw ie je j naczelne 
w ładze pozostają ze sobą w harm onii, k iedy  
je d n a  kosztem  d iug ie j n ie buja, ta k  i k sz ta ł
cenie pokoleń je s t  w tsd y  praw id łow em , k iedy  
p rzedm io ty  n au k i d z ia ła ją  w r ó w n e j  m i e 
r z e  n a  r o z u m  i u c z u c i e  m ł o d z i e ż y .  
K to  zep ch n ął po m yśli p lanu  nau k i z r. 1889 
do ję z y k a  polskiego ua  t r z y  p ó ł r o c z a  
(kl. V I 1 i 2, i kii V II  1 półr.) aż pięć w ie 
ków  rozw oju  języka i  do tego w iek i (XV, 
X V I, X VIT i X V III), zaś na  d r u g i e  t r z y  
p ó ł r o c z a  (kl. V I I 2, kl. V II I  1 i 2) rozw ałko
w ał li te ra tu rę  rom antyczną, ten  w idocznie nie 
zdaw ał sobie spraw y, He znosi tem  sam em  
rów now agę w w ychow aw czem  d z ia łan iu  szkoły 
średn ie j n a  rozum  i uczucie  społeczeństw a, 
te n  w idocznie faw oryzuje  uczucie, nerw ow ość, 
ekstazę w  w ychow aniu  spo łecznem , czego ża 
d en  m in is te r  ośw iaty  bez u jm y sobie z a tw ie r
dzić i żaden  pedagog pochw alić n ie  może. J e 
żeli je s t  ta k  w ażny okres l i te ra tu ry  polskiej 
epoki M ickiew iczow skiej czy li narodow ej, że 
aż trz y  półrocza studyum  nad  nim  je s t  kon ie
czne, to  trzeb a  być raz  k o n sek w en tn y m  i choć 
s z e ś ć  p ó ł i’Jo c z y  pośw ięcić d la  poprzedn ich  
okresów  lite ra tu ry  polskiej i począw szy od 
k lasy  IV  kazać uczyć ta k  dziejów  języka, ja k  
dziejów  li te ra tu ry  od najdaw nie jszych  czasów  
aż do epoki M ickiew iczow skiej. T ym  sposobem  
m łodzież n ie  doryw czo, ale sy stem aty czn ie  
zaznajom i się z całą liis to ry o g ra f ią , l i te ra tu rą  
po lityczną , pam iętn ikam i, kaznodziejstw em , 
p o e z ją  k lasj-czuą i dopiero ta k  jrrzygotow ana, 
w tajem niczona w najp iękn iejsze dzieła  d a w n ie j
sze, u robiona n a  p r z e d m i o t o w e j  l i t e r a 
t u r z e ,  zrozum ie jiiękność l i te ra tu ry  subjek- 
ty w n e j i będzie ją  u m ia ła  n a leżycie  sam a, bez 
ap rio ry czn y ch  w stępów  obcych, ocenić i u sza
now ać.

Lwów 20 Kwietnia
Mianowania. Rada szkolna krajowa mianowi.ła 

n w z y  idam i szkół ludowych: E Iwarda Jankow-
skieg) kierującym nauczydelem 2 klasowej szkoły 
w Zborowie ; J  dwigę Krausównę nauczycielką star
szą 3 - 'd a so w p j szkoły w ŁopatyiJe, W iktora Bali
ckiego kierującym nauczycielem 2-klasowoj szkoły 
w Czukwi , Maryę Tokarską, młodszą nauczycielką 
7-kłasowej szkoły żeńskiej w Brodach, Tomasza Fo- 
larezylca kierującym nauczycielem 2-khtsowej szkoły 
w Łętowni, księdza Eugeniusza Kozaniewieza nau- 
czycielenę religii gr. katoł. w 4-klasowej szkole mę
skiej w Żółkwi, Jana W e.typoroeha nauczycielem 
szkoły ludowej w Laszk oh królewskich, Grzegorza 
Metelskiego w Gajach za Rudą ad Załośee , Olgę 
Majkowską w Mykietyńcach, Longina Tarnawskiego 
w Czystopadach.

Kolej lokalna. Ministerynm handlu nlzieliło 
autoryz iwanemu inżynierowi cywilnemu E iwardowi 
Uderskeinu i inżynierowi Teodorowi Rybakowi 
w Krakowie, zezwolenia na podjęcie technicznych 
prac przedwstępnych celem wybudowania kolei lo
kalu j z Chabówki przez Nowy Targ do Sta ego Są
cza z bocznicami Nowy Targ-Z .kopane i Maniowa- 
Stara wieś.

Przedsejmowa konfereneya członków Klubu
lewicy ws, ólnie z kolegami w Radzie piństw a za
siadającymi odbędzie się w niedzielę dnia 23 b. 111. 
o godzinie 5 po polulniu w cali komisyjnej gma-.Lu 
sejm w ego. N >. porządku dziennym : program prac 
sejn owych.

Posiedzenie krajowej korni y i przemysłowej 
odbędzie się w niedzielę dnia 30 bm. o godzinie 11 
przed polu Iniem w sali posie Izeń Wydz. kraj. Na 
porządku dzień-ym między iucemi j e s t : .-prawa m ta- 
uowiema izkół pizemystowych uzupełniających w 
Krośnie i na Dajworze w Krakowie , oraz kursu 
handlowego w Tarnowie; nadanie stypendów dla 
uczniów szkól handlowych i sprawa ud/iadi komisy i 
w powszechnej wystawie krajowej wre Lwowie.

Nauka pływania. Rada miast 1 Lwowa tozpi- 
suje konkurs na dziesięć mi jso bezpłitm j  nauki 
w tutej ząj pływalni wojskowej dla dzieci obywateli 
lwów kich. Polania z potrzeboemi załącznikami ca 
leży wnieść do 10 maja do magi-tratu.

Siuby. Ślub p. Henryk-. Sienkiewicza, zuako 
głitnęo autora „OgDiern i mieczem11, z panną Maryą 
Wolodisowi -.zówną , który mi ł < dbyć się w tyj h 
dniach w Rzymie, odłożono na czas pewien. Pjny- 
ezyną zwłoki jest choroba matki na-zoczonej. Slub 
odbędzie się prawdopodobnie za kilka tygodni w-Kra
ków ie.

W  sobetę 22 bm. o golziuio 7 wieczorem od- 
będz e się w kościele św. Maryi Magdaleny ślub 
panny Heleny Schayerównej, córki Karolost.wa S b a 
jerów, z p. Zygmuntem Sobolewskim.

W Czytelni dla kobiet odbędzie się w tobotę 
22 bm. o godzinie G-tej .cieczo em doroczne widne 
zgromadzenie członków Stowarzy zenia Czytelni dla 
kot iet.

„Ognisko11, stowarzyszenie polskiej młodzieży 
ak demickiej w Wiedniu, obchodzić będzio dnia 6go 
maja uroczystym jiublieznym wieczorkiem w sali 
Ronachera pamiątkę nadania lionetytucyi Trzeciego 
Maja.

Raut dziennikarski. Wczoraj pod przewodnic
twem protektorki rautu p. Stanisławowej hr. Bade- 
niowej odbyło się posiedzenie obszernego komitetu 
pań i panów. Wysłuchano na niem sprawoz lania 
wszystkich komisyi i uchwalono ostate -znie program 
zabawy, która odbęlzie się we wtorek dnia 25 bm. 
w salach ratuszowych. Program jest nader zajmu- 
jący ; piodnkcye odbywać się będą w dwóch salach : 
w wielkiej ratuszowej i w tak zwanym żółtym sa
lonie p. prezydenta miasta, a wezmą w ni-h udział 
pp. : Biondelli, Bellioeioni, Mjszuga, Jeromin, Je- 
rzyna, Zegarkowski ; dalej artyści sceny lwowskiej, 
„Echo“ i dwie muzyki: „Harmonia1' i wojskowa.
Ponowie: Jerzyna i Zcgaik-w ski odśpiewają humo 
rystyczuy ąuodlibet operowy, rzeoz^ nadzwyczaj we
sołą i piękną, we Lwowie zupelnio je-jzeze nieznaną. 
Interesującym wielce będzie także „mówiony dzien
nik “ (journal parlć ); prace do niego nadesłały już 
najlepsze siły literackie lwowskie.

W ystawa szkńów zapowiada się imponująco. 
Dotychczas nadesłano ich już kilkadziesiąt; publicz
ność podczas rautu będzie mogła je  nabyć bardzo 
tanio na licytaeyi. Bufet, którego urządzeniem zaj

muje się osobny komitel pań, będzie na-lzwycz-j 
bogato uposażony. W  ogóle zabawa zapowiada się 
świetnie, popyt o bilety jest też bardzo wielki. Na
być je można w księgarni panów : Gubrynowicza i 
S hmidta.

Zjazd prawników i ekonon istów polskich w 
Poznaniu odbędzie się stanowczo w dniach U , 12 
i 13 września. Komisya, wybrana przez lwowskie 
Towarzystwo prawnicze w tej sprawie, zawiadamia, 
że dla ułatwienia podróży do Poznania postanowiła 
postarać się o wszelkie możliwe ulgi na kolejach. 
Ponieważ zaś ulgi te zależeć będą niezawodnie od 
liczby uc mstników, przeto uprasza komisya wszyst
kich miającyrh zamiar wziąć udział w tym zjeździe, 
aby zawiadomili ją o tem listownie pod adresem 
Przeglądu praw a i adm inistracji, do końca kwie
tnia. Pożądanem jest wystąpienie na zjeździe z re
feratami.

Nasz Sekretarz. Od jednego z urzędników 
otrzymaliśmy w odpowiedzi na artykuły nasze 1 . t. 
„Nasz sekretarz14 pismo, którego autor jest zd.tnia, 
że samo polepszenie płac nie rozwiąże kwestyi ma- 
teryalnej niedoli urzędników. Twierdzenie to moty
wuje autor w ustępie, który tu dosłownie przy
taczamy :

„Jak  w każdej wymianie, inamy tu do czynie
nia z dwoma czynnikami: popytem i poda‘ą. Gdyby 
podaż nie była tak olbrzymią jak  jest, państwo naj- 
niezawodniej liczyłoby się i liezyćby się musiało z 
wymaganiami licznej rzeszy swoich pracowników; 
ale dziś jest ono przekonane, że znalazłoby ich po- 
dostatkiem nawet wtedy, gdyby teraźniejsze remu- 
neracye o połowę zmniejszone zostały.11

Dlatego też radzi autor, aby ludzie inteligen
tni rzucali się do zawodów praktycznych, a nie do 
urzędu, wówczas państwo będzie musiało uwzglęlnió 
potrzeby urzędników.

Owóź z twierdzeniem autora, że w stosunku 
między państwem a urzędnikami kw estya popytu i 
podaży je s t decydującą w żaden sposób nie możemy 
się zgodzić. Stosunkiem popytu do podaży kieruje 
się kupie", rzemieślnik, fabrykant, bo ich konkuren- 
cya do tego zmusza; ale pańs wo, które żadnej nie. 
ma konkureneyi do zwalczania, takimi czynnikami 
kierować się nie może, lecz powinno mieć wyżize 
względy etyc :na na oku i starać się o to, aby ile 
możności każdy obywatel, a zatem i urzędnik, był 
zadowolili.my ze swego losu.

Ucisk W Rosyi. Z W arszawy donoszą, że pa
rafia Minoga w powiecie olkuskim, została nagle 
przed sam cmi świętami Wielkanocnemu jozbaw. ioną 
swego proboszcza ks. Kanna. Kapłana tego podpj- 
rzywanego o rozdawanie zabronionych książeczek 
z modlitwami i szkaplerzj7, jenerał gubernator usu
nął z probostwa i zdegradował (!) na wikaryusza do 
innej parafii. Parafia Minoga, licząca prawie 3000 
dusz, \ a czas spowiedzi i świąt Wielkanocj yt-h po
została bez kap łana; co drugą niedzielę d- jeżdżą 
tam proboszcz z sąsiedniej parafii Skała (dusz 0- 
koło 2500)

Zakład nar. im. Ossolińskich komunikuje ram, 
że do podanych niedawno do wiadomości szerszpgo 
ogółu drukarń, które posyłają Zakładowi bioazury 
i druki ulotne, nie wchodzące w zakres' handlu 
księgarskiego, przyłączyły się w dalszym ciągu 
drukarnia Szawczeńki we Lwowie, Jakubowskiego 
w Nowym Sączu i Szwarca w Przemyślu. Jest na
dzieja, że za przykładem tym pójdą i inne drukar
nie, mianowicie prowincyonalne bo prawie v szystkie 
lwowskie dawno to już uczyniły. Tym tylko sposo
bem może Zakład gromadzić u siebie druki, k tire  
po jakimś czasie zatracają się i przepadają dla 
przyszłości.

Z Halicza piszą nam :
Dnia 10 bm. umarł tu ks. Adoli Ostoja W ą

tróbka Strzelecki, rz. kat. proboszcz halicki, dziekan 
stanisławowski i ttumaeki, kanonik honorowy kapi
tuły lwowskiej. W  zmarłym traci dyecezya jednego 
z najzacniejszych kapłanów, dobrego duszpasterza, 
niestrudzonego pracownika na polu oświaty ludowej, 
patryotę szczerego i gorącego, tkliwego opiekuna 
ubogich.

Niegdyś katecheta ginmazyalny we Lwowie i 
w Czernioweach, objąwszy parafię halicką, stał się 
znakomitym opiekunem szkół ludowych, których był 
długoletnim wizytatorem, wielu synom mieszczańskim 
pomagał do ukończenia szkół gimn«zyalny< h i uni
wersytetu. Polakiem był prawym. Kościół halicki 
utrzymywał śp. ks. Strzelecki własnym kosztem. To 
też szczery żal i głęboki smutek parafian towarzy
szyć mu będą do grobu.

Ze Sambora nam piszą:
W sobotę dnia 22 bm. odbędzie się w sali 

kasynowej przy udziale skrzy; ka p. Ludwika Dietza, 
dyrektora Towarzystwa muzycznego w Przemyślu, 
koncert Towarzystwa muzycznego. W  programie 
znajdują się utwory Meudelsoua, S hubertą Sarasa- 
tego, Krotocliwili, Moniuszki, Gounoda, Wieniaw
skiego i Wrońskiego.

Z Nowego Sącza nam piszą:
Na dochód tutejszego koła pań Towarzystwa 

„Szkoły ludowej41 odbyło się w sali „Sokoła41 ama
torskie przedstawienie. Grano utwór sceniczny p. t. 
„Dzisiejsi i „Z rozpa‘zy44, jednoaktówkę Gawale- 
wi< za; oprócz tego p. Emanuel Gordziewioz (N.elm) 
wygłosił własny monolog p, t. „W  przededniu ślu
bu . Ldział publiczności był bardzo mierny, czysty 
dochód przyniósł GO zł.

Zs Stryja nam p iszą : Stryj zdobył się na
swoją własną operetkę. W krótkim przeciągu czasu 
odegrano tu po dwakroć w scli resursy oryginalną 
operetkę w i  akcie w 2 od łonach p. t. „Swaty 
królewskie44, do której muzykę skomponowała Stry- 
janka panna W anda Radzikiewiczówna, libretto zaś 
napisał inżynier Wolski, również zamieszkały w 
Stryju. Oba przedstawienia, nawiasem mówiąc urzą
dzone na dochód budowy gmachu „Sokoła44, zgro
madziły licz ą publiczność, która przyjęła z zapa 
łem bardzo ładną muzykę nowej operetki i oklaski
wała zarówno autorów, jak wykonawców Pochwała 
należy się także kapelmistrzowi Czeczotce, który 
skomponował uwerturę i kierował wykonaniem ope
retki.

W  niedzielę mieliśmy walne zgromadzenie „So
koła41. Na miejsce wydziałowych inżyniera Dutczyń- 
skiego i Malewskiego, którzy wskutek przeniesienia 
opuszczają nasze miasto, wybrano druhów Kriegera 
i Seredyńskiego, zastępcą wydziałowego dr. Bylinę, 
na zjazd zaś sokolski wybrano delegatami inżynie
rów Slósarskiego, Blauta i Kriegera.

W poniedziałek o godzinie 8 wieczorem spło
nęła fabryka smarowideł i czerniała do butów, po
łożona za cmentarzem Niebezpieczeństwo groziło 
pobliskim przedmieszczanom, z niezmiernym jednak 
wysiłkiem udało się kolejowej straży pożarnej stłu
mić ogień. (E, II.)

Z Krynicy nam piszą 16 kw ietnia: Dziwnym 
zbiegiem okoliczności, w sstną rocznicę rozbioru na
szej Ojczyzny, święcić ma Krynica stuletni jubi
leusz swej (gzysteneyi! Umierała potęga dawnej 
Rzeczypospolitej, kiedy wśiól uroczych gór kar
packich, ręką cudzoziemca założono pierwsze podwa
liny do przyszłego życia jednego z pierwszych 
zdrojowisk polskich !

W  roku 1793 bowiem, Styx v.n 8aubergen, 
ówcz sny austryacki komisarz obwodowy, objeżdża
jąc w interesach rządowych państwo Muszyna obok 
Krynicy, nabył od 15 gospodarzy krynickich 4920 
sążni kwadratowych gruntu, czyli 3 morgi i 120

sążni kwadratowych, w pośrodku których był 
krynicki, za sumę 440 zlr. polskich, a to na moC 
kontraktu z dnia 24 kwietnia 1793 r. Źródło kaZ8 
zaraz ocembrować, postawi* mały domek obok ni6£° 
i odtąd Krynica prze. hod-.i! 1 różne koleje, zaffli6' 
niając s ę w coraz bardd.-j uczęszczane miej^8
i nabierając coraz wię ej rozgłosu z powodu sWJ'cl1 
wód leczniczych, u których wielu rodaków szukfti0 
ulgi na swe cierpienia fizyczne, a w niemowlęcy0̂  
latach Krynicy i na cierpienia moralne, stokr°°
wówczas większe, gdyż w kilkz miesięcy po nat0' 
dzeniu się Krynicy, bo 25 września 1793, podpi3*; 
nieszczęsny sejm grodzieński drugi rozbiór naszO 
O jc zy z n y  !..

Ten stuletni jubileusz egzystencji Krynic)) 
związał się więc ś. iśle ze smutną dla Polski roi;zni°% 
więc i trudno zapewne będzie obchodzić go huczn|e 
i okazale, bo mimowoli zgromadzonym tu w sezon114 
rodakom przypominałby nie odrodzenie, ale upad0!1' 
Nie mamy więc jesz ze programu obchodu tegn 
jubileuszu, tak pięknegi dla Krynicy, kióra j°st 
dzisiaj wspaniałj m Zakładem zdrojowym, ale 
pewne odbędzie się 011 poważnie i podniośle, st0-
sownie do chwili obecnej, a prawdopodobnie odłV
dzio się dopiero w lipcu,- kie.ly będzie najwięksi)' 
zjazd gości kąpielowych.

Zaczynają się tu już krzątać około tej ur0j 
czystości, tak chlubnej dla Krynicy, a najwię1'^
tutejszy zarządzca zakładu, radzca Z. S o k o ło w sk 1! 
który już zab-ał z mozołem wiele różnych rze-'*}) 
odnoszących się do p: zaszłości Zakładu. P r a w d C "  

podobnie i inne czynniki we/.raą udział w tej ur<>' 
czystości i przyczyn;ą się do jej uświetnienia, a z1*' 
pewne jakiś komitet weźmie w rękę kieruDck 
i nakreśli program odpowiedni, na ivykonanie 
tego programu, z :aj lą się pewnie i fundusze odp0' 
wiednie, o c z tu  w właściwTym czasie nie o m i e s z k a ł ®  

d o n ie ś ć .  B . B.
Z Przemyskiego p szą do jednego z dzienn*' 

ków krakowskich: Z przykrością biorę pióro
ręki, aby zaznaczyć, że pobłażliwość konsystoiz®
ruskiego w Przemyślu wobec jednostek, który0̂  
postępowanie nie odpowiada godności kapłańskie0!  
jest przyczyną wydobywania niejfdm j sp ra» v  <R.; 
chownych przed forum cywilne. Kwestye t°£°
rodzaju mogłyby być najlepiej załatwione przelS
konsystorz w dro 'ze jurysdykcyi. kościelnej, J®k( 
dowód prawdziwe ści mego twierdzenia niechaj P°” 
służą następujące dwa fakta. W  gminie B. obok 
Łęki, zajmuje posadę plebana ksiądz D, B. Z ^  
j>arafii udawały fię już deputacye do PrzemjŚ'0 
z jirośbą, aby im dano ii.nrgo plebana i jikkolwi‘k 
skargi podnoszone przez te . deputacye były7 
sadnione, nie odniosły przecież w konsystorzu pr&a-' 
danego skutku. Nakunicc g kina udała się c*° 
włr.tlz świeckich. W skutek tego wniosła prokura' 
torya państwa akt oskarżenia przeciw plebanowi 
o obrazę religii. W krótce też ma się odbyć rozpraw<* 
przed kompetentnym sądem obwodowym Pleba® 
ten pozostaje dotychczas na swojej posadzie.

Drugi fakt to sprawa ks. K. Jaworskiego 1 
Łomny. Parar anie zaskarżyli tego plebana o yre 
grawacyę, a kousysterz w  P r z e m y ś l u  n ’e załatw 
tej sprawy z należytym pospiechem. W skutek teg° 
zaskarżyli niecierpliwi parafianie swtgo proboszeżt 
do starostwa" i w ten sposób przyszła sprawa przed 
forum świeckie W skutek podobnej j  o b ła ż l iw o ś 01 
konsystorza risrpi powaga duchowieństwa n ie ty l^  
ruskiego, ale i jiolskiego. Mieszkając od dłuższego 
czasu na Rusi, przekonałem się, że dui howieńst"10 
ruskie dla kościoła katolickiego i ludu swego zdzift" 
łało wiele dobrego, a podobne fakty są chwała 
rzadkiemi wyjątkami.

Z osad polskich w Ameryce. Pomimo głosów
0 niezgodzie Polacy grupują się wszędzie i wiążą 
węzłem braterstwa. I tak w zeszłym tygodniu brook- 
lyńskie Towarzystwo rzemieślników polskich prhp 
ezyło się z Towarzystwem bednarzy polsku.b, s t a n o 
wiąc razem poważne ciało; w South Bowd zawią
zało się Towarzystwo „Jedność Polonii41, w Chicag* 
w 15 wardzie (tj. cyrkule) Towarzystwo kupców' 
polskich, w Sevenspoiot klub demokratyczny K°" 
ściuszki złożony z robotników, w Chi -ago Towarzy- 
sto śpiewackie „Wanda" przyłączyło się do Towa
rzystw a śpiewaków polskich , w Buffdo założono 
Towarzystwo „Sokół41, w Bostonie p. Larowski i hr. 
Bielski organizują nowe stowarzyszenie polskie.

Piotr Kiotbasa. skarbnik miasta Ch;cago i je
den z wybitnych tamtejszy -h Polaków, proponowany 
jest na gubernatora stanu Illinois. Byłoby to dla 
rodaków naszych prawdziwem sztz-ściem, gdyż p- 
Kiełbasa jest gorą-ym rzecznikiem interesów pol
skich. Niedawno temu był na audyencyi u Cleve* 
landa i wręczj-ł mu protest przeciw wydawaniu  
Rosyi przestępców jiolityeznych, u-hwalony na wiel
kim massmityngu polskim w Chicago. Cleveland za-
1 ewnił go, że prawa Polaków zostaną troskliwie 
uwzględnione.

Dla wywołania z uieczynności polskich sił lite
rackich w Ameryce zawiązał się w Chicago komitet,, 
który ustanawia fundacyę rnają-ą n 1 celu ogłaszanie 
konkursów literackich i naukowych. Na ten cel ofia
rował nasz znakomity artysta Paderewski 3C0 doi- 
Chicago, jako stolica amerykańikiej Polonii, pomału 
ś dąga jak magnes wszystkich znakomitych Polaków 
i sta-ie się dla życia umysłowego tamtejszych Po
laków tem, czem jest dla nas Warszawa.

W  Brazylii, gdzie enfgracyu nasza grupuje s'ę 
w koloniach rolniczych w Gurydbfo i dosięgi stu 
tysięcy duiz, ożywia się ruch d ś) raźno. Jest już 
pisemko W iarus w B razylii, jest kilka stowarzyszeń, 
rą szkółki wiejskie. Dla szkółek tych wydał nie
dawno nauczyciel tamtejszy Hieronim Durski ele
mentarz polski. Zmysł polityczny wyrabia się także, 
bo podczas wyborów do sejmu prowincyonalnego 
wszyscy Polacy — nń mogąc się jeszcze zdobyć na 
własnego kandydata — oddali swe glosy na ożenio
nego z Polką i sprzyjającego Polakom Niemca z Po
znania Ernesta Adama.

Wciąż jeszcze nie żyje. Administracya je
dnego z pism wiedeńskich otrzymała niedawno na- 
powrót dziennik, przesłany któremuś z abonentów 
galicyjskich z dopiskiem urzędnika pocztowego : 
„adresat nie żyje“. Przez zapomnienie posłano 
dalszy numer, który zwrócony został z dopiskiem : 
„Wciąż jeszcze nie ży je!44

Z Bełza piszą nam: Już kilka miesięcj7 uply 
nęło jak  żadnej wiadomości o ziemi bełzkiej wam 
nie posłałem. Lecz dziwić się temu nie można; 
miaścina nasza cicha i spokojna, przepełniona tylko 
synami Izraela, spieszącymi zawsze do cudotwórcy 
rabina, nie dawała tematu do korespondencyi. I  by
łaby ta cisza długo jeszcze panowała, gdyTby nie 
nowa gwiazda, która zawitała niedawno do Bełza 
na stały pobyt i zaraz zaczęła tiać niezgodę między 
dwoma zgodnie ze sobą iyjącemi narodowościami. 
Puniżej don szę o fakcie, który poruszył do głębi 
uczucia wszy8tki'h mieszkańców, a który jedynie 
twej gwieżdzie zawdzięczyć mamy. Rzecz miała 
się jak następuje : Dnia 4 b. m. pochowano synka 
tutejszego mieszczanina obrządku gr. katolickiego. 
Po odbytej ceremonii na cmentarzu i oddaleniu się 
księdza od mogiły, brat ojca dziecięcia zaintonował 
„Anioł Pański44. Zgromadzona publiczność odśpie
wała rczpoczętą pieśń i powró.iła do domu, w tem 
przekonaniu, że oddała ostatnią usługę i powinność 
swa spełniła, a wcale nie przeczuwała, że za ten 
czyn otrzyma naganę i to z ust kapłana z auiuouy.
I  w rzeczywistości dnia 6-go b. m. w dzień „Zwia-
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stowania" wedle obrządku gr. katolickiego po ka- tych przedmiotów bywa stale utarta i właściwa da- 
^ąniu, ksiądz Czechowicz, który chował ową dzie- nej okolicy. j
Clnę, wyraził się w słowa wcale nie pochlebiające I W  Paryżu i w Wyższej Bretanii posyłają po j 
)6go godności kapłańskiej, mianowicie rzek ł; „Przy ćwierć funta jajka koguciego, sznur do związ o ia  | 
°3tatnim pogrzebie usłyszałem, że pozwalacie sobie ! wiatru, kij o jednym końcu itd. Zwiedzionego gonią 
apiewaó na cmentarzu „krakowiaki". Tego czynić ; z patelnią, chcąc go niby na niej usmażyć, i krzy- 

wolno, bo cer’ lew a kościół to nie jest wszystko 1 czą: „Poisson d’avril, poisson d’avril!“ 
l®dno. Aż mnie za serce ukłuło, gdy to usłyszą- i W  Genewie młodzież rzemieślnicza wybiera się
hnn: „niechaj łaeinnicy śpiewają sobie „Anioł Pański" 
a Wam tego nie wolno".

O gdyby owa nowa gwiazda umiejętności ka
płańskiej zechciała baczne spojrzenie rzucić z am- 
bony na swoje owieczki słuchające słów jego, 
a byłaby dostrzegła na twarzach ich niezadowolnie- 
ttifi, byłaby usłyszała szmer między parafianami i 
byłaby się przekonała, że wypowiedziane słowa 
ttiocno ich dotknęły, tembardziej, że święto „Zwia
stowania" i ewangelia w dniu tym odczytana, właśnie 
°iówi o treści pieśni „Anioł Pański" a nie o „kra
kowiakach".

Młody kapłanie, jak  zasiejesz, taki plon zbie
rać będziesz, lecz bądź pewny, że u nas nie uda 
c> ię rzucić kości niezgody między dwie żyjące 
1 węzłami familijnemi złączone narodowości. Nie 
*dzierrg szkaplerzy i nie wydzieraj różańca z rąk 
pobożnego ludu, bo to oznaki jego silnej wiary, 
z której płynie wszyftko dobre. Byli tu silniejsi 
°d ciebie agitatorowie i działacze i próbowali tego 
Sz^zęś- ia, jednak z kwitkiem odejść musieli, i my 
też tą nadzieją ożywieni nie tracimy na duchu i 
'kamy to przekonanie, iż twoje nietaktowne postę- 
^anie bardziej jesz-ze wzmocni wia*-ę u ludu, 
^trwali przyjaźń między mieszczanami obu obrządków.

Z izby Sądowej. Kraków 19 kwietnia. Na 
Wczorajszem rannem posiedzeniu przesłuchano resztę 
świadków. Komisarz p licyi p. Swolkien zeznał, iż 
A egelt przesłuchiwany na policyi sam pierwszy 
Wspomniał o fałszowaniu pieniędzy przez Gronow
skiego i ^łomnickiego i wydawaniu ich przez Gro- 
 ̂w ską; następnie tak Gronowscy jak i Płomnieki 

przyznali się w poli'yi do fałszowania i pu - zez *.nia 
^  obieg fałszywych pieniędzy. Gronowski i Słomni- 
°ki podali szczegóły fałszerstwa jak  najdokładniej, 
bawet wymieniali sklepy, w których Gronowska wy
dawała owe pieniądze. Obecnie jednak oskarżeni 
Wszyscy zaprzeczają prawdziwości swych zeznań, po- 
Czyniony.'h w policyi. Słomnicki utrzymuje, że przy
ciśnięty do muru, w policyi opowiedział o sposobie 
fałszowania pieniędzy przez Gronowskiego w Pru- 
8lech, za co już on był ukarany, Grouowski zaś o- 
Swiadcza, że nie przykładał wagi do swych zeznań 
^ policyi, zresztą chciał tylko zaspokoić ciekawość 
P- komisarza.

Na tern zakończono przesłuchanie świadków, 
Poczem po odczytaniu odnośnych aktów i dokumen
tów zamknięto postępowanie dowodowe. Trybunał 
przedłożył sędziom przysięgłym 13 pytań. Po prze
mówieniach prokuratora i obrońców sędziowie przy
m gli udawszy się na naradę zatwierdzili jednogło
śnie pytania, odnoszące się do zbrodni kradzieży, 
Popełnionej przez Słomnickiego i Gronowskiego, tu 
dzież uczestnictwa Gronowskiej. Inne pytania bądź 
większością głosów, bądź iednogłośnie zaprzeczyli

Na mocy tego werdyktu trybunał skazał Gro
nowskiego na 8, Słouinickiego na 4 lata ciężk;ego 
Więzienia, obostrzonego jednym postem co miesiąc, 
a Gronowską na dwa lata ciężkiego więzienia. Po 
odcierpieniu kary mają być Gronowsoy wydaleni z 
Sranie państwa. Inni oskarżeni; Wegelt, Mierzyński,
1 jego żona Maryanna, oraz Jadwiga Słomnicka z ;- 
stali od oskarżenia uwolnieni. Słomnicki i Gronow
ska j rzyjęli wyrok, zaś Gronowski odwołał się ty l
ko od wymiiru kaiy.

Niesłychana susza panuje obecnie we W ło
szech. W  okolicach Wenecyi, jak  donoszą z Medyo- 
lanu, wszystkie rzeki wyschły niemal zupełniej 
W Pusteria kilka młynów dla braku wody stanęło i 
to samo lada chwila grozi wielu fabrykom. Wywo- 
ł•'je to ogólny w kraju niepokój W  miasteczkach 
górskich już i po studniach braknie wody. Szczę
ściem, że chłodne noce jako tako jeszcze podtrzy
m u ją  roślinność. Najgrożni j położenie przedstawia 
się w prowineyach południowych i na wyspach. — 
W Sardynii zasiew}' przepadły, bydło dla braku pa
szy ginie w oczach. Po domach brak już prawie zu
pełny wody do picia, szczęśliwi zaś posiadacze stu
dzien, nie wyschniętych jeszcze, strzegą ich dniem i 
nocą przed napadami sąsiadów.

jeszcze 0 Prima Aprilis. Przed kilku dniami 
podał śmy jednę odpowiedź na pytanie; „Zkąd po
chodzi Prim a A prilis  f d Dziś podajemy parę in
nych. Oto co pisze pewien autor:

Według wielu pisarzy zwyczaj wzajemnego 
zwodzenia się w pierwszym dniu kwietnia sięga 
końca szesnastego wieku. Mianowicie miał on po
wstać w roku 1567, w którym Karol IX, król fran 
cuski, przeniósł początek roku z dnia 1 kwietnia na 
dzień j sty znia.

Życzenia zatem, składaue w pierwszym dniu 
roku dawnego zaczęto uważać za żart i zabawę.

M. G. Pitrć w rozprawie swojej p. t. „II pesee 
dapril" (Ryba kwietniowa), Palermo 1886, przypu
szcza również, że nie jest on starszy nad wiek sze
snasty i pochodzi z Francyi, z której przeszedł po
czątkowo do Anglii, następnie do Niemiec a ztąd 
przemknął na wschód. W e Włoszech pojawił się o 
wiele później, bo w Sycylii np. poznano go dopiero 
między 1840 a 1860 rokiem. Co zaś do nazwy Le 
poisson d!avrilu niektórzy sądzą, że jest to eluzya, 
czyniona do połowu ryb, który w wielu okolicach 
przypada na pierwsze dni kwietnia i w początkach 
zwykle zawodzi. Ryba, wymykająca się z sieci ry 
baka, ma w tym razie symbolizować zawód, spoty
kający łatwowiernych.

Uczony Łukasz Gołębiowski sięga czasów o 
wiele dawniejszych. Mniema on, że powrót wiosny, 
powszechną sprawiając radość, skłaniał do wesoło
ści, ta zaś u prostych ludów śmiechem się wyraża. 
A nic tak go nie wzbudza, jak niewinne jakieś 
zwodzenie; ztąd zaś szyderstwo, że pozwolono się 
podejść.

Jakikolwiek byłby początek zwyczaju tego, 
faktem jest, że cała Europa z wyjątkiem Hiszpanii 
i Portugalii pierwszy dzień kwietnia żartem święci, 
a mnogie przysłowia i mniej lub więcej udatne dwu 
i czterowiersze świadczą o jego popularności.

U nas przy zwodzeniu mówią:
„Dziś dzień prim a aprilis,
Nie szukaj dalej, bo się omylisz “

W  Genewie nucą:
„Mois d’avril „Miesiąc kwiecneń 
Qui fait courir Każe biegać 
Les aues gris Osłom szarym
Jusqu’a, Paris." Aż do Paryża."

W  Niemczech wyrażają się: „Jemanden in den 
April schicken", albo „E r wurde in den April ge- 
schickt."

W  całej Anglii „April-fool" bywa powodem 
najrozmaitszych mietyfikacyi. Najwięcej rozpowszech
nioną ich formą jest rozsyłanie znajomym liścików 
z dowcipnemi dwuwierszami, albo dawanie poleceń 
niewykonalnych i narażających naiwnego na śmie
szność. Folktorysta Henderson opowiada, że w dzie
ciństwie posłano go do apteki po olejek leszczyno
wy; otrzymał go, ale w postaci pręta leszczynowego, 
spadającego nielitościwie na jego plecy.

Zwyczaj posyłania po przedmioty niemożliwe 
lub wcale nieistniejące jest powszechnym prawie u 
wszystkich narodów europejskich, a nomenklatura

po rozmaitego rodzaju zakupy: stolarz żąda knota 
do wycinania dziur w deskach; ślusarz zaś posyła 
chłopca do f a b t y k i  wody sodowej z zapytaniem, czy 
nie potrzebują opiłków żelaznych do wyrobu swego 
musującego towaru itd.

W  Niemczech posyłają po krew z krabów. 
W  Belgii po nasienie igieł, koło kwadratowe, sie
kierę o trzech ostrzach.

W  okolicach Leodyum pragną kupić cierpli
wości małżeńskiej.

Oprócz powyższych zwykłych i niezmiennie 
powtarzających się żartów, spotykamy nieraz nowe 
wymownie świadczące o dowcipie ich autorów.

Tak naprzykład w Anglii pewien dowcipny 
redaktor ogłosił dnia 31 marca 1846 w dzienniku 
swoim, że nazajutrz w jednej z sal miejskich otwartą 
będzie wystawa osłów. W dniu oznaczonym tłumy 
ciekawych spieszyły oglądać oryginalną tę wystawę, 
niestety za późno przekonali się wszyscy, że ich 
zwiedziono.

W  Paryżu pewien dowcipniś, zebrawszy zna
czną liczbę aiLesów ludzi garbatych, posłał im listy 
z wezwaniem, aby o oznaczonej godzinie w ważnej 
sprawie stawili się u notaryusza, który także byl 
garbatym. Można sobie wyobrazić położenie biednego 
uotaryusza i miny oburzonych klientów, dopóki się 
nie domyś'ili, że padli ofiarą zawodu z okazyi pier- 
wezeg i kwietnia.

Opowiadają również o pewnym dostojuiku ko- 
lońskim, który przybył do miasta Yoclausienes i za
powiedział na pierwszy dzień kwietnia kazanie. Za
brało się mnóstwo słuchaczów; ale ów dostojnik, 
wstąpiwszy na tnównmę, krzyknął tylko: „Poissons 
d’avril!“ i wśród śmiechu wyszedł.

U nas „prima aprilis" znany jest dobrze, tak 
we dworze wiejskim jak w chacie wieśniaczej, przy 
warsztacie rzemieślnika jak  i na salonach pałacu. 
Zdarza się, że przed dworek wiejski zajeżdża szu
mnie, zbukiem  z bata powóz. W ybiegają z radością 
witać przybywającego sąsiada, którego już z daleka 
poznawano po czwór: e dzielnych gniadoszów. Tym- 
czadem w powozie siedzi manekin przybrany w stiój 
pana. Zdarza się w chacie wieśniaczej, że gosposia 
uradowana okrzykiem „Krasula się ocieliła!" pędzi 
do obory i zastaje krasulę taką, jaką była wczoraj. 
W raca więc z gniewem na „zbereżnika" za jego 
„cygaństwa".

„Most się zawalił!" wola na ulicy jak huragan 
pędzący ulicznik

„Proszę za trzy grosze prowizora" mówi słu
żąca, wpadając do apteki.

„Robak chodzi ci po kołnierzu", „Nos masz 
powalany" itd.

Są to okrzyki u nas utarte i co roku w pierw
szym dniu kwietnia stale się powtarzające.

A te tysiące biletów z karykaturami, setki 
specyałów zręcznie podrobionych, czy nie dowodzą, 
że zwyczaj zwodzenia na „prima aprilis" nietylko 
nie ginie, lecz owazsm się rozwija i w bogatszą 
szatę przyobleka ? «

Arboryt. w dzienniku petersburskim Nowoje 
Wremia znajdujemy ciekawą wiadomość o wynalazku 
niejakiego p. Kostowicza, który przed kilku laty u- 
zyskeł w ros) jskiem minister, twie przemysłu i han
dlu patent na wynaleziony przez siebio sposób przy
gotowywania drzewa. Spo ób ten jest nowością tech
nologiczną i widoczną ma przed sobą przyszłość. 
Preparat ten przygotowuje się w następujący spo
sób : Kawr.ł k drzewa, . dowolmj długości rozskręm 
się na odpowednio skonstatowanej m szynie, >ów- 
nież wynalazku Kostowieza, na cieniutkie wstążką 
poczem kładzie się pewna il ść ich, stosownie do 
pot:zęby, jedna na drugą w ten sposób, aby słoja 
gzły w odmiennych Kierunku b i k r z y ż o w a ły  się, na- 
s'ępnio skleja się to wszystko specyalnie przez p. 
Kostowi za ku temu celowi wynalezionym klejem.

i

Englischowa, wdowa po właścicielu dóbr ziemskich, 
matka radzcy dworu p. K. Englischa, umarła w K ra
kowie w 60 roku życia.

Stan powietrza. Termometr -}- 2 ‘ lieaumura 
o godzinie 7 zrana, a w południe -f- 10° Reaumura. 
Barometr 761. Spada. Dzień pochmurny. Zbiera się 
na deszcz.

Myśli.
— Przyjaźń wiąże, miłość skuwa.

Szarada
Pierwsza druga drogę skraca,
Lecz mniej warta przy niej praca;
Czwarta pierwsza księdza zdobi,
Czwartą drugą grzecli zarobi.
W  drugą czwa> tą słońce wstąpi,
A wstyd twarzy nie poskąpi.
Pierwsza czwarta często służy,
Czy to w domu, czy w podróży)
Trzecia czwarta znowu leży 
Aż gdzieś w obcej nam rubieży.
Całość czerwiec użyć radzi,
Lecz i w maju t ie zawadzi.

Kore?pondencya Administracyi. TUP. Ludw ik  
Zawadzki, ulica FloryańsJca, Kraków. Za zmianę 
adresu winien W Pan nam zapłacić 20 centów. Bez 
uiszczenia taj opłaty, adresu nie znreniamy.

w tym kierunku bardzo zmie; iła pojęda. Przed ro- Bruksela 20 k w ietn ia . P rzy jęc ie  p rzez p a r
kiem 1870 n ;kt we Fran yi me myślał nienawi- lam en t w niosku N yssena, tudzież  m an ifest p ar- 
dzieć Niemców. Nienawidzono Anglików. I  widzi ty  i robo tn iczej, w zyw ający  do zap rzestan ia  ba- 
pan, ja  do duia dzi-iej.-zego jest m taki fara Broni- ; stów ki, p rzy czy n iły  się w ielce do uspokojen ia  
łem się od zalewu niem:ec’:iego, biłem się, jestem j um ysłów . “W B rukseli, A n tw e rp ii i w  in n y c h  
sziwinistą, ale nie m, ni wstrętu do Niemca, tylko ! m iastach  w rócili ju ż  ro b o tn icy  do p racy , 
do Anglika. Z iaje  mi się, że niejeden we Fran yi Bruksela 20 kw ie tn ia . O głoszono re sk ry p t
podziela moje zdanie. Gdyby kto c lr i- i  wymówić I m iniste ya ln y , zakazu jący  p rzyw ozu -wszelkich 
słowo zgody, znalazłoby ouo może echo w wielu se.-- m aterv i w y buchow ych  do B elg ii. Celem  obo-

Teatr. Dziś we czwartek po raz ostatni 
w tym sezome : „Marta", opera w 4 aktach Floto
wa. —  Jutro w piątek po raz trzeci: „Górą R a
dziwiłł, ‘ widowisko sceniczr e za śpiewami w 7 obra- 
zadi Adolfa Walewskiego.

Na budowę kościoła pod wezwaniem „Serca
Pana Jezusa" na Zasaniu w Przemyślu złożyli: __
Składka na pierwszem zebraniu 26 zł. 72 et. skład
ka w kościele 36 45, ks. biskup Łukasz Ostoja So
lecki (na początek) 100, ks. prałat Juliusz Paszyń- 
ski 100, ks. kanonik Teofil Łękawski 100, ks. kan. 
Federkiewicz 100, ks dr. Trznadel 8, ks. Konstan
ty Bieda 10, Mar. 5, za pośrednictwem ks. kan. Łę- 
kawskiego 10, Karol Kadlewicz z Krakowa 10, J in  
Jłihl z Wojnicza 2-50, N. N. z Tarnopola 1, ks. An
toni de Moczarowski z Czerniowie: 2, L. Moszczyń
ska z Jodłowy 2, ks G racym  Szkarski z Górzyc 3, 
N. N. K Ł. 2, Kazimierzowie Andruszewscy ze 
Szuwlicza 2 dukaty, N. N. z Duszkowi zek 5, nad
datek przy biletach (Fr. Gam Ai) 43, dochód z kon
certu i składki w kościele 157-03, Urząd parafialuy 
Gogolów 2, Drużbaeka z Prąłkowic 100, M. Paluch 
2, Tomasz Patryn (I rata) 5 i tenże ze składki 2.

Za nadesłane ofiary składa podpisany komitet 
serdeczne „Bóg zapłać" zacnym i czcigodnym Do
brodziejom. Zarazem uprasza komitet o łaskawe nad
syłanie dalszych datków na rę-?e ks. Konstantego 
Biedy do Urzędu parafialnego ob łać. w Przemyślu.

Za kom itet: — ks. kan. Jakób Federkiewicz, 
prezes: Tomasz Patryn, kierownik szkoły, sekre
tarz; Kaz mierz Blocki, skarbnik.

each. Ale my jesteśmy zb} t dumni i próżni. A kto 
ie jak dług ) jeszcze potrwr, zanim t j  słowo zo

stanie wyrze zone ? Niech pan wszakże nie sądzi, że 
jestem zwrlennikiem idei germ-ńskieh. Uważam, iż 
Niem y zwyi iężyły nas v szczególny sposób. Gdym 
będąc w teatiwe na „Lohengrinie", usłyszał trąby 
wielkiego marsza, zabrzmiał mi on w uszach , jak 
zwycięzka fanfara. Ale prawdziwa porażka me na
stąpiła tam, na grar-icy wschodniej. Porażka polega 
na tern, co t tało się później- Mnóstwo idei germań
skich i germańskiej sztuki przedostało się pr^ez gra
nicę i zdobyło m szą młodzież. Dorastające po nas 
pokolenie zagłębia się vr filozofię niemiecką , marzy 
o ideale, zatapia się w mistycyzmie, znajduje upo
dobanie w o wszyskiem, co ciemne i niezrozumiałe. 
To takie przeciwne duchowi naszej ra sy ! Mnie, który 
jestem Galijczykiem, Latynem, duszą i ciałem, mnie 
to oburza. Wyobraź pan sobie, że my nawet te-az 
znajdujemy przyjemność w piciu piwa ! Doprawdy, 
mówiąc poważnie, ulol wam nad tym popędem do
rastającego pokolenia".

Literatura i Sztuka*
* Koncert. W  pannie Wąsowskiej, pianistce, o 

której słyszeliśmy tyle pochlebnych rzeczy, witamy 
rzeczywiście gwiazdę niepośledniej wielkości. Grę 
jej cechuje biegłość i siła, podająca w wątpliwość 
twierdzenie, jakoby tylko mężczyzna mógł technikę 
posunąć ('o tyc.h wyżyn, zkąd przemówić można 
nietylko do ucha żądnego błyskotliwych pasażów, 
ale do serca i duszy. Już w waryacyach Beetho- 
vena poznaliśmy e.r unijne leonem, z takim akcen
tem je  odegrała konoertantka, i tyle wa?i kładła 
na te spiżowe zarysy okresów geniusza. Miejscami, 
wogóle przy tryloracb, wydaw ało nam się, jakoby 
mechanika fortepianu Bosendorfera była za ciężka 
dla rąk p. Wąsowskiej, w miarę jednak wgrywania 
się wracała swoboda i zwłaszcza waryaeya z. pasa
mi tercjowymi zaimponowała nam gładkoś ią i rów
nością. Pieśń Schuberia „Da bist die Rnhe", w 
transkrypcji Liszta odegrana poetycznie, podobała 
się niemal lepie niż, odegrana wprawdzie z wielką 

_  biegłością lecz nieco w pomysłach pospolita, taran- 
Belkę w ten sposób skl joną , poddaje się ciśnieniu ( Telia Moszkowskiego. Nokturn Chopina, w pierwszej 
kilku atm o-fer, skutkiem czego staje się ona tak ',*  ostatniej części kompozycja w swoim rodzaju nie- 
twardą jak metal , zatrzymując jednakże wszyst' ie porównanie piękna, tudzież jego walc wykonane 
właściwości drzewa i daje się obrabiać jak  z w y k łe  ' były nad wyraz miękko i ciepło, w a l: z eteryczną 
drzewo. Z przyg towauego w ten sposób drzewa, j lekkością.
można robić wszystko: beczki, skrzyń Ki, kufry, sio • Nie z'pomnieliśmy też o dobrej deklamacyi
dła, manierki, lance, imszty, posadzki parkietowe, I Liazta-Schnberta, Erlkónigw. Najświetuiejszem było 
naczynia wszelkiego rodzaju , m eble, —  słowem ( wykonanie rapsodyi Lisztowskiej, artystka panowała 
wszystko, co tylko z drzewa da się wyrobić „Ar*- 1 wybornie nad materyałem i fortepianem i podała 
boryt" przewyższa dobrocią drzewo, gdyż i ie jo- nam całość plastyczna, jędrną, silną i wykończoną 
siada j--go wad , a natomiast wsze'kie jego zalety, i wybornie.
Przede v.-zy.--t ie n jest nieczułym na zmiany atom- ! Bani H. Waycheriową sopranistka obdarzona
sfery zue , nie pęka podczas suszy, nie pac/y się i bardzo sympatycznym głosem zajęła nas w wyso-

’ orną szkolą i znakomitą muzykal- 
doskonałemu > swojskich pieśni 

Przedmioty, zrobione z ar! orytu są lekkie, co j e s t 1 TSlaszyńsl i=5go, Niewiadomskiego, Żeleńskiego w ni- 
bar«lzo ważjem w stosunkach handlowych zo wzglę- czerń nio ustąpiło wykonanie pieśni Mascaguiego. 
du na koszta transportu. Wreszcie prze 'mioty ario - | Pastorale Bizeta zmuszona była powtórzyć na usilne 
iytovre są tańsze niż zwykłe drewniane : tak na-
przykłtid zwykła beczka do nafty, zawierająca około

t.uo , jjic jujuu&tiłł buszy, nie pauzy się i utvluw
pod zas w ilgoci; gv oźdź wbijany w arboryt wchodzi j  kim stopniu wyborną 
lekko, a siedzi mooiiej niż w zwycz juem drzar/ie. c °ścią Wykonaniu

180 k ib  nefr.y, k sztuje dwa do trzech rubli, pod
czas gdy taką samą beczkę arborytową można do
stać za półtora uibla. Niektóre Kopalnie nafty na
były już prawo wyrabiania takich beczek dla swoich 
celów, a nawet niektóre oddziały wojsk w yrąbują 
już z tego preparatu siodła i manierki. Doświadcze
nia , jakie zrobiono w mechanicznrm laboratorium 
instytutu inżynierów komunikaoyi w Petersburgu, 
stwiei-dziły w zupełności dobre przymioty arborytu. 
Między innemi wzięto słup długości półtora metra
0 średnicy 115 milimetrów, grubośti pojedyńczyok 
wstążek j ół milimetia Na obu końcach słupa przy
twierdzono kawałki zwykłego drzewa i zaczęto ci
snąć mtazyna hydrauliczną W erdera. Przy ciśnieniu 
6 ton (około 6000 kilo) pękł słup przez długość a 
skrócił się o 2 centymetry. Drugi słup wytrzymał 
ciśnienie 5750 kilo i skrócił się o 1,1 eentimetra. 
Porównanie z słupami tych samych rozmiarów przed
stawia się jak  następuje : Słup z lanego żelaza pęka 
przy ciśnieniu około 13.000 kilo, dębowy przy ci
śnieniu 1000 k ilo , sosnowy przy 900 kilo a brzo- 
zowy przy 780 k ilo , czyli ionemi słowy, arboryt 
jest słabszy niż żelazo lane, mocniejszy za to od dę
biny 5,75 razy, od sośniny 6,1 razy, od brzeziny 
6,3 razy. Ciężar gatunkowy żelaza lanego równa się 
7,3, dębu 0,95, sosny 0,65, brzozy 0,60, a arborytu 
0,49. Preparat ten jest więc lżejszym od żelaza la
nego 15 razy, od dębu 1,94 razy, od sosny 1,33 ra
zy, a cd brzozy 1,22 razy. Tym sposobem arboryt 
jest trwalszym, lżejszym i tańszym od drzewa. P o
nieważ wyrabia się z małowartościowego materyału, 
ma więc według wszelkiego prawdopodobieństwa 
wielką przyszłość przed sotą, szczególniej wr handlu
1 przemyśle.

Zmarli. Ludwik Dąbrowski, uczestnik powsta
nia 1863 toku, były sekretarz Towarzystwa rolni
czego w W arszaw ie, umarł w zakładzie Helclów 
w Krakowie w 67 roku życia. — Ksiądz Faustyn 
Hannytkiewicz, były grecko katolicki proboszcz W 
Międzyrzeczu, w Królestwie Polakiem, wygnaniec, 
umarł w Krakowie w 84 roku życia. — Seweryn 
Pomian Swolkien, emerytowany olieyał dyrek yi po
licyi w Krakowie, umaił w 78 roku życia. — To
masz Karpiński, adjunkt fabryki cygar w Krakowie, 
umarł w 55 roku iycik. — Karolina z Kucceków

żądanie publiczności
Obie koncertantki wezmą udział w piątkowym 

koncercie Towarzystwa muzycznego, które i wczo
rajszą produkcyę u ządzało. Mieczysław Sołtys.

* Ludwik Finkel „Księstwo warszawskie". Od
bitka z „Przewodnika naukowego i literackmgo". 
Lwów 1893. Przed kilku tygodniami streściliśmy 
w oddzielnym artykule tę zajmującą pracę, która 
wygłoszoną została w formie odczytu pr, ez prof, 
Finkla w sałi ratuszowej, a teraz wyszła jako 
osobna książeczka, obejmująca 36 stronic. Poprze
stajemy więc tylko na wzmiance bibliograficznej.

* Świata Nr. 8 opuścił prasę i zawiera prócz 
początku nowej pracy Waleryi Marrene Morzkow- 
skiej p. t. „Kobieca dole" kilka innych drol nycłi 
prac mniej lub więcej znanych literatów polskich. 
Część ilustracyjna jest bardzo zajmującą, a wy
różnia się u niej szczególnie reprodukeya obrszu 
Czesława Jankowskiego z cyklu p. t „Emigraeya".

Część ekonomiczna.
Wiedeń IB k w ie tn ia .

(Z) I  dziś m ia ła  g ie łd a  w p ierw szem  sta- 
dyum  z sam ym i n iek o rzy stn y m i w pływ am i do 
w alczenia. Z aburzen ia  w  B rukseli i B u k aresz
cie, nocne przym rozki, szkodzące zasiew om , 
w reszcie d ro ży zn a  p ien iędzy , n ak azu ją  być 
bardzo ostrożnym . Do tego  p rzy łączy ło  się 
jeszcze b a n k iu c tw o  pew nego kulissyera , k tó ry  
operow ał z „u licą", t. j. z ludźm i nie m ający 
m i w stęp u  na  g ie łdę , k tó rz y  za tem  na  u licy  
swe in te re sa  g iełdow e za ła tw ia  ją  K lien tó w  
sw ych, p rzew ażn ie  urzędników , wdowry  po u- 
rzędn ikaoh , d ro b n y ch  k a p ita lis tó w  i t. p., za 
rw a ł ów k u lissyer n a  k ilk ase t ty sięcy  reńsk ich , 
a n ie  m ogąc p o k ry ć  ró żn icy  kursu , og łosił dziś 
n iew ypłacalność . Sprzedaw ano  też  w drodze 
egzekucy jnej jego part.ye k red y tó w  i S raa ts- 
bahnów , co tak że  oddziałało  n iek o rzy s tn ie  na  
kursa .

W  po łudu ie  p o p raw iła  się sy tu acy a , g d y  
nad esz ły  pom yślna dou iesien ia  z B erlina . Opo
w iadano  tam , że rokow an ia  hand low e z R o- 
syą  m ają  p rzecież  szanse pow odzenia, że m ię
dzy  rządem  a  cen tru m  toczą się rokow an ia  co 
do p ro jek tu  refo rm y  w ojskow ej rów nież z pe- 
w nem i w idokam i pow odzenia.

P o p raw ił się w n e t kurs ru b li i r e n t  nie- 
m ieck oh, a i nasza  g ie łd a  p rzy łączy ła  się 
wn t  d i  tego  p rąd u  zw yżkow ego. Z w y żk a  dzi- 
siejsz t o g ran icza ła  się jed n ak  ty lk o  n a  k ilku  
pap ie rach  b an kow ych  i kolejow ych. N ajw ięk
szą zwj^żkę 4 zł. uzyska ły  lan d erb an k i, opo
w iadano  bowiem , że o s ta tn ia  g łó w n a  w y g ran a  
losów tu reck ich  pad ła  n a  los, będący w łasn o 
ścią tego  banku. Z ogłoszonego dziś w ykazu  
banku  austro -w ęg iersk iego  p rzekonu jem y  s ię , że 
w o sta tn im  ty g o d n iu  zm nie jszy ł się zapas 
z ło ta  tego  banku przeszło  o m iliou  reńsk ich .
* O sta tn ie  n o to w an ia :

K re d y ty  austr. 342.50, w ęgiersk ie  40250, 
A .nglobanki 153 50, U niony  263 '— , B an k v erem y  
12475, L an d e rb an k i 25440 , L u d w ik i 218 75, 
Czernicwinofeio 26L25, R e n ta  papierow a 9840 , 
s reb rn a  93'15, an s try aek a  zło ta  117-45, 4%  
austr. re n ta  wal. kor. 96 70, w ęg ierska  z ło ta  
115 55, 4%  w ęgierska re n ta  wal. kor. 95.05,
d u k a ł f> 78, iLWr&nkówiui 9 '7o— , m ark i I I  97— , 
ru b le  L 2 6 1/4.

§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie od 8 go do 15-ego kwietnia 1893 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 7 '55—7-90, żyto O-— do 6.20, 
jęczmień browarny L 2 5 —5-50, pastewny 4-60— 5.00,
owies 5'60— 5’90, hreczka 7------- 745, kukurudza
zeszłoroczna 5'3 — 0’5 'k u k u rn d z . nowa 4.80— 545, 
groch do gotowania 8-50—- lO —, pastewny 4 4 0  do 
5-50, prosu 4-70— 540, bobik 4.75— 5.25, wyka 
4-50— 5-— , koniczyna 60-— do ■"'O-—, anyż rosyj- 
iki 32'00—40-00, anyż płaski 32.00—41-— , kmi
nek 22’— do 24-00, rzepak zimowy 11.----—12-' 0,
letni nowy —-O do — -O, lnianka 9-— do 10.50, nasie
nie lniane 10- do 11.75, nasienie konopne 8-30 do 

1,9-— , tymotka 22-00— 28-0', chmiel 75— 10, nafta 
i zwykła -—•— do — •— , salonowa — ■— do •—•— ,
! wosk ziemny —•— do—•— . Spirytus 10.000 litr. pr.
I gotow y kon tyngen tow any , z podatkiem  konsiuneyj- 
j Dym 48-40— 48-70.
I § Giełda zbożowa. W i e d e ń  18 k w ie tn ia  
I Pszen ica  n a  czerw ice 7'94, na  je s ień  8 4 8 , ży to

na w iosnę 6 77 na  ] sien 7-20.

Rozmaitości.
— Jaskrawą ilustracyą stosunków szkolnych we 

Włoszech jest takt następujący, opisany przez wło
skie dzienniki:

Nauczycielowi w St. Giorgo w Bosco, w pro- 
wincyi padewskiej, winna była gmina 2343 lirów 
zaległej pensyi. Nieborak ten zwrócił się do ministia 
oświaty, a ten poradził gminie pogodzić się pozasą- 
downie z nauczycielem. W ięc syndyk poprosił na
uczyciela, żeby żądanie swoje nieco zmniejszył; za
częły się targi, a wkońou panowie radni gminy 
pi zj znali nauczycielowi wspaniałomyślnie zamiast 
^^43 całe 400 lirów, które mają być wypłacono w 
pięciu ratach rocznych.

Minister oświaty objawił swoje zadowolnienie 
z tej ugody, a nauczyciel ot-zyma pierwszą ratę w 
kwocie 80 lirów dnia 10 marca 1894, jeżeli do tej 
pory nie umrze z głodu.

— Daudet 0 Niemcach. Pewien współpracownik 
F rankf. Zty. odwiedził w tych dniach w Paryżu 
Daudeta i miał z nim długą rozmowę, w ciągu któ
rej duwiedz ał się od znakomitego powieściopisarza, 
że przed laty był w Niemczech, a mianowicie bawił 
w Monachium. „Potem nastąpiła wojna — mówił 
Daudet — a później nie miałem już sposobności. 
Nie antypatya wszą’ żo mnie wstrzymała. Wojna i

strze ln a  czu jności s traży  n ad g ran iczn e j p rzed 
sięw zięto s p e c ja ln e  zarządzenia.

Ala (g ran iczn a  s tacy a  kolei żelaznej we 
W łoszech) 20 k w ie tn ia . C esarstw o n iem ieccy  
p rzy b y li tu  w czoraj w ieczorem  i zaraz po p rz y 
byc iu  w ręczono im  depeszę, w  k tó re j król 
H u m b e rt z całą rodz iną  w ita  ich  serdeczn ie  na 
ziem i w łoskiej.

Przyjechali do Lw ow a
dnia 20 kwietnia 1898

HOTEL FRANCUSKI. T. Ujejski z Lubszy. 
J. Kellerman z Kańczugi Z. Kolińska z Drohoby
cza Dr. Frydman z Husiatyna. C. Duncker z Ha- 
nau. J . W eiss z W iedo a. J. Pernlochner z W ie
dnia. A. Moldauer z Wiednia. S. Kalman z W ie
dnia. Cli. Bernstein z Jarosławia. C. Steinsehneider 
z Wiednia. J . Loewy z Ołomuńca. K. Gartler z So
kala. H. Lauterbach z W r-clawia. H. Wessely 
z Wiednia.

HOTEL IM PERIAL. W . Michałowski z K ra
kowa. S. hr. Chołoniewski z W arszawy. E. hr. Sta- 
rzeńska z Warszawy. G. W ędryrhowski z Krakowa. 
A. Poceyko z Królestwa Polskiego. Z. Younga z 
Porze-za. J . Leniccki z Borysławia. J . Tintner 
z Boi na. S. Rosenthall z Berna. E. Wolski z Ha- 
włowic.

HOTEL ZORZA.. O. br. Gagtrn, St. KusBy i 
E. Bbhm-Ermolli z Wiednia. J . Pieniążek z Dem- 
bicy. T. Ochocki z Zagrobli. Dr J . Horodyski z Ko- 
ciubinies. J . Salomon z Tłumacza. W . Starzyński 
z Jezupola.

N u d e s ła m e .
Rubryka ta nie pochodzi od Re lakc.yi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Podziękowanie. 'Wszystkim uczestnikom po
grzebu najukochańszej Matki mojej składam niniejszem 
najserdeczniejsze „Bóg zapłać".

1056 Jair Dworski, piwowar.

O k u l i s t a  ' 1043

Dr, A, Szulisławski
ord. od 12—1 i od 3—4 ul. Teatralna 7 1. pifitro.

Ciągnienie I  M a ja  1893.
L O S Y  K R E D Y T O W E

Główna -wygrana zlr. 150.000. 
PROMESY na te losy po złr. 6 230
Ciągnienie już 5 M a ja  1893,

3% losy II emis. Zakładu kred. ziemsk auitr. 
Główna wygrai a złr. 50.000. 

gST" PROMESY na te losy po złr. I '75, "WB 
Sprzedaje po kursie dziennym, 

A U G U S T  S C U E Ł L P N B U R G  i S Y N  
we Lwowie dam bankowy i kantor wymiany. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre
numerata roczna złr, 1’70. Na prowincyi złr. 1'80.

M. JONASZ
dom bankowy ł kantor wym iany

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 806
kapu je  i Hprziedaje wszelkie papiery  

wartościowe i monety po im.j dokładni e j- 
Kzyui knrsie dziennym.

P R O M E S Y  
na losy kredytowe po 5 złr. wraz ze stemplem.

Ciągnienie 30 b. 111. Główna wygrana (150.000)
i na

3'7o losy austr. Zakładu kred ziem. II em po zt-150
wraz ze stemplem.

Ciągn enie 5 m.ija rb. Główna wygrana złr. 60.000. 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia niezwłocznie bez 

doliczenia prowizyi.
N a los zakupiony w tym kantorze padła  

główna wygrana v: kwocie 5 0 .0 0 0  złr.

Telegram giełdowy.
Wiedeń dnia 20 kwietnia godz 2 4  mm. —

Telegramy „Frzeglądu‘7
Drezno 20 k w ie tn ia . O bradu jąca  tu  m ię

dzynarodow a konfereneya sa n ita rn a  pow zięła 
n a  w niosek  p ierw szego  d e leg a ta  rządu  ro sy j
skiego jed n o m y śln ą  uchw ałę , w k tó re j g ra tu 
lu je  hr. K a ln o k y ’em u ja k o  tem u, k tó ry  pow ziął 
i u rzeczy w istn ił rozum ną ideę po lityczną , k tó ra  
doprow adziła  do zw ołan ia  m iędzynarodow ych 
k o n fe re n c ji san ita rn y ch  w W enecy i i D reźnie. 
U chw ała  ta  kongresu  doręczoną będzie hr. K al- 
n o k y ’em u za pośredn ic tw em  d e leg a ta  austro- 
w ęgiersk iego  p. H engelm ullera .

Bukareszt 20 kw ietn ia . D zień  w czorajszy
przeszed ł zupełn ie  spokojnie.

Berlin 20 kw ietn ia . Beichsanzeiger w a r 
ty k u le  w c z o r a j s z y m  g ra tu lu je  k ró lestw u  w ło 
sk im  pięknej u ro czy sto śc i, _ ja k ą  o b c h o d z ą , a 
w podróży cesarstw a n iem ieckich  do R zym u 
w idzi ponow ny dowód tego, ja k  s iln y  węzeł 
łączy W łochy  z N iem cam i, tudz ież  oba te  p a ń 
s tw a  z A ustro-W ęgram i- ,

Rzym 20 kw ietn ia . A rcyksiązę  R a in e r  p rz y 
by ł tu  wczoraj, w itan y  p rzez dw ór se rd eczn ie ,
a p rzez  ludność życzliw ie.

Jałta 20 kw ietn ia . N a ta  ia  z ło ży ła  w czoraj 
pożegnalną w izy tę  ro d z in ie  carsk ie j i została  u  
niej na  śn iadaniu . Za k ilk a  dn i odjeżdża stąd  
N atalia .

Wiedeń 20 k w ie tn ia . T ry b u n a ł państw ow y 
rozp a try w ał dziś zaża len ie  by łego  b u rm istrza  
w L ib e rc u  bch iickera  i w iceb u rm istrza  P rad eg o  
w sp raw ie  rzekom ego n a ru szen ia  zastrzeżonego  
przez k o n sty tu cy ę  p raw a  w yborczego, p rzez to, 
że nam iestn ic tw o  w P rad ze  rc zw iązało  radę 
m iejską w  L ib e rcu , a  ustanow iło  kom isarza  rz ą 
dowego. T ry b u n a ł państw ow y orzekł, że rząd  
rozw iązując lib e reek ą  radę  gm inną, w cale nie 
naru szy ł ow ego pra-wa.

ViHa-Pianore 20 k w ietn ia . P r z jb y l i  dziś tu  
z F lo ren o y i m in is tro w ie  S tam bułów  i G reków , 
oraz cała  św ita  K o b u rg a , ab y  w ziąć u dzia ł w 
uroczystośc iach  weselnymi!.

A keye kred. 345.25 Galicyj- obligi
A lp iny 58 - propin&cyjne 97.10
K re d y ty  węg. 405 50 W ied. losy 178 —
A ngiobank i 15500 A kcye ty toń . 183 50
U niony 264 25 4% P°2- kraj.
L udw iki 219-50 z r 1893 95 90
N ordbany 296-75 E lb e th a le 24150
L om bardy 113-65 L an d erb an k i 257-20
L osy  tu reck ie r.l 90 R e n ta  zł. węg 115 90
S ta a tsh a h n y 308-50 B aukvere iny 125 80
Ozerm ow iooki e 2 6 1 5 0 W eg  re n ta  p 9520

R uble 127-25
U sp o so b ie n ie  s ta le

LWÓW, Z Izby handlowej 20 kwietnia 1899.
1. Akcys za sztukę, 

tea ker-’*'- W.ałąo6«o piasę kąUją
bez dywidendy

Kolaj g&lic. Kar. Lnd. 200 zł. w. a.
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a.

Ganku hipotecz. galic. 200 zł. w. a.
w. a.

218 — 221 
260 —  268 
365 —  _

kredy t galic. 200 zł. w. a .  215
Listy zaatat&no 100 i ł  

Banku hip. galic. 6"/, I03. w lat. 40 101 — 101
110 
101 
101

Banku hip. galic. 6°/0 z 10°/G pr. 
Banku hip. 4 1/ , 0/-. wa. le s  w 50 la t  
Banku krajowego 41/,0/,. wa.
Tow. kr&ćL galic. 4°/0 I-sza

r, „ n

50
emisya 
41 lu

4'/,% n 52 lat

110 
100 
100

98
97 — -------

100 70 101 40
16 at. 97 — -------

70
70
70
20
70

4. Obligi sg 100 ił.
Galic. fund. propinacyjnego 4 °/0 
Buków. foncL propin. 5% w. a.
Kom. banku kraj. 6 pro. w. a. JI ?m. 
Pożyczka kraj. 6%

4*1, W.
4°/„
4°/e

!U

koronna

6.
Losy miasta Krakowa .

Stanisławowa

Dukat holenderski . ■ ■
Napoleondor . . . .  
Półimperyał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny

papierowy 
100 marek niemieckich .

96 90 97 60
102 - —  —

102 - —  —

1C4 60 —  —

10) 50 101 20
95 60 —  —

95 60 96 30

3 50 25 —
35 - 38 —

: 5.74 5.84
9.69 9.79

; 9.80 — . —
1.26«/, 1.80 V,
1 .26--  1-28—

59.60 —6010
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FATALNA POMYŁKA.
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 

przez
A .  B. E D W A R D A .

Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Harting.

-o" nie zostaio Ucznoso, Ktoracy mnie zniewoliła do zmiany
jeszcze ściśle oznaczone, ale ojciec ściągał ro- ■ obecnych planów, dotyczących dalszego peda

gogicznego wychowania moioh 
statycznie ciągnął dalej ojciec

(Ciąg dalszy).

To mówiąc, zamknął tabakierką, spojrzał 
na zegarek i poklepawszy Hortensyę po ręce, 
wyszedł wraz z ojcem.

Nazajutrz wchodząc do pokoju, gdzie zwy
kle odbywałyśmy nasze lekoye, ujrzałyśmy le
żący na stole list zaadresowany do miss Whym- 
per szerokiem pismem naszego ojca i zapieczę
towany dużą jego herbową pieczęcią, wyci
śniętą na czarnym laku. Przypomniawszy so
bie, w jakich okolicznościach widziałam podo
bną korespondencyę, uczułam, że mi się zaczy
na zbierać na płacz. Z pewnem zaniepokoje
niem patrzyłam, jak nauczycielka nasza prze
łam ywała pieczęć, śledząc zdziwiony i nieco 
zawiedziony wyraz jej twarzy, której spojrze
nie kilkakrotnie badawczo zwróciło się na moją 
siostrę.

— Zapewne ojciec chco gdzieś wysłać Hor- 
tensyę — pomyślałam ze smutkiem, a miss 
"Whymper, włożywszy iist do koperty i scho
wawszy go do kieszeni, rzekła spokojnym, mia
rowym tonem:

— A teraz proszę panienek zwrócić całą 
swoją uwagę na gramatykę.

Odgadłam prawdę, ale tylko częściowo, 
jak się to okazało tego samego jeszcze dnia. 
Miss 'Whymper została oddalona, a Hortensya 
i ja  miałyśmy b , ć wysłane gdzieś za granicę.

zmp.ite inform acy6, a tymczasem przykazał 
Goody pilnie krzątać się około przygotowań 
do naszej podróży. Hortensya wiadomość tę 
przyjęła obojętnie, ja  na wpół ze smutkiem, a 
nawpół z zadowolnieniem, Goody zaś z niczem 
nie dającą się opisać rozpaczą.

— Czyż nie dość mi było — mówiła ze łza
mi — utracić jedną z moich pieszczoszek ? 
Trzebaż mi jeszcze rozstawać się z dwiema po- 
zostałemi? Stara jestem i może już nie dożyję 
tej chwili, kiedy was zobaczę, a gdybym was 
była zrodziła i wykarm iła własną piersią, nie 
mogłabym was kochać więcej, niż dziś.

Dni upływały, a jednostajna rutyna na
szego życia przerywana była teraz co chwila 
mnóstwem nowych zabiegów i starań. Nasza 
garderoba zawsze była skromna, musiała więc 
być teraz całkowicie odnowiona, to też dwie 
szwaczki zajęte były od rana do wieczora szy
ciem sukien i płaszczów, które co chwila trze
ba było przymierzać i dopasowywać do figury. 
Lekcye też nasze nie odbywały się już teraz 
tak  regularnie, jak dawniej, a po upływie ty 
godnia miss W hymper zaprzestała już zupełnie 
swoich wykładów. Przywołano nas obie do 
gabinetu ojea, aby ją  pożegnać. Chociaż to 
było w lecie i ogień nio palił się na kominku, 
ojciec stał, jak  zawsze, plecami odwrócony do 
pieca. Miss W hymper zajęta była wkładaniem 
kilku szeleszczących banknotów do czerwonego, 
safianowanego pugilaresu.

— Byłem na tyle przezornym, źe zanotowa
łem numera bilerów bankowych — mówił mó] 
ojciec z imponującem ugrzecznieniem. — W  ra
zie więc, gdyby zaszła jakaś kwestya, raczysz 
szanowna pani odwołać się do mnie.

Miss W hymper , przechyliwszy głowę na 
stronę, ceremonialnie podziękowała panu Chur
chill za jego łaskawe względy.

— A gdyby zaszła nieprzewidziana jaka oko-

córek — maje- 
-mam nadzieję, 

iż byłbym na tyle szczęśliwym, żeby napowrót 
odzyskać łaskawe i cenne współpracownictwo 
szanowej pani.

Miss W hymper odpowiedziała głębokim 
ukłonem.

— Przy zakończeniu stosunków, -które, są
dzę, iż bez zarozumiałości twierdzić mogę, obu
stronne przyniosły nam zadowolnienie... czy 
mogę powiedzieć, że obustronne?...

— Możesz pani śmiało to powiedzieć — od
parł mój ojciec, spoglądając na zegarek.

— A które — kończyła miss W hymper przy
ciszonym, miarowym tonem, jak gdyby powta
rzała dobrze wyuczoną lekcyę — pozostawiły 
mi najlepsze wspomnienie, jakie wyniosłam z 
całej mojej pedagogicznej długoletniej karyery 
— czy wolno mi, rozstając się z mojemi dro- 
giemi, młodemi uczennicami, złożyć im drobny 
dowód pamięci mojej niezmiennej życzliwości ?

To mówiąc, wydostała z torebki swej dwie 
maleńkie książeczki, co widząc ojciec mój uro
czyście zaprotestował, iż czyni nam zbyt wielki 
zaszczyt i kazał nam podziękować naszej nau
czycielce za ten nowy dowód łaski. Na to miss 
W hymper złożyła na czole Hortensyi lodowaty 
pocałunek i wręczyła jej „Pogadanki naukowe“ 
Joyce’a; mnie zaś obdarzyła jeszcze bardziej 
lodowatym uściskiem i „Rozprawami o che
mik', przyezem wyraziła nadzieję, że obie bę
dziemy się uczyły pilnie i że ani nasze mo
ralne zasady, ani trawiące przyrządy nie ucier
pią od zagranicznych wpływów. Poruszana wła
sną swoją ciyalektyczną przemową, przyłożyła 
rąbek chustki od nosa do lewego oka i otarła 
zeń urojoną łzę. W tedy ojciec zadzwonił na 
służącą, odprowadził miss W hymper aż do 
drzwi, .w progu których pożegnał ją  iście dwor
skim ukłonem, a Goody przeprowadziła ją  aż

do bramy i więcej już nie widzieliśmy jej odtąd.
Los nas został rozstrzygnięty następnego 

dnia. Miałyśmy obie być wysłane do wiel
kiego wychowawczego zakładu w Zollenstrasse, 
w Niemczech; że zaś wakacye letnie miały się 
ku końcowi, a termin rozpoczęcia kursu był 
blizki, zatem nie było czasu do stracenia; wy
jazd więc nasz został na następny wtorek.

ROZDZIAŁ XVII.

Ojciec odprowadził nas aż na statek, który 
z Londynu miał nas zawieźć do Rotterdamu. 
Na pokładzie ruch panował wielki, a ojciec, 
załatwiwszy formalności podróży, zdał nas na 
opiekę kapitanowi okrętu, który przyrzekł mu 
odstawić nas do pana Jonatana Bose, kupca w 
Rotterdamie, do którego ojciec dał nam list 
polecający. Gdy dano pierwszy sygnał, ojciec 
ujął w obie ręce drobne dłonie Hortensyi i uca
łowawszy gorąco w czoło i usta, życzył jej 
zdrowia i szczęśliwej podróży. Potem na moim 
czole złożył zimny pocałunek i pożegnawszy 
mnie obojętnem: do widzenia! pospieszył na 
brzeg. Spuszczono kotwicę, okręt zakołysał się 
w miejscu i wkrótce zaludnione wybrzeże, ko
mora celna i górująca po nad domami i ma
sztami wieża miejska, zaczęły cofać się w głąb 
widnokręgu, a w końcu znikły nam zupełnie 
z oczu.

Dzień był pogodny, więc z początku in
teresowałyśmy się tem wszystkiem, co nas ota
czało. W szyscy pasażerowie bardzo uprzejmi 
byli dla nas; panie częstowały nas ciastkami, 
a panowie wymieniali nam miejscowości, obok 
których przepływaliśmy. Kapitan zachodził od 
czasu do czasu, aby nas zapytać, czy nie je
steśmy głodne. Około południa minęliśmy czer
woną latarnię morską w Nore i wypłynęliśmy 
na pełne morze. Zielone, wzdęte fale całą siłą 
uderzyły o statek, bryzgając srebrną pianą aż 
na pokład. Przypatrywałyśm y się z zajęciem >

j )
śtri -pluskaniu wielkich ryb w wodzie i grze , 

tła  na ruchomej fali, dopóki nie doświadczy 
śmy zawrotu głowy i mdłości, które nas z® 
siły opuścić pokład i zejść na dół do kftju 
Tam nawpół przytomne, przeleżałyśmy ua 
kich łóżeczkach dzień i noc całą, aż szary r 
ranek zaczął świtać na siebie i ktoś z °j 
cnych polecił nam wstawać, gdyż statek 
nął już w łożysko rzeki. Ubrałyśmy siQ ^  
i choć bardzo blade i osłabione, udałyśmy ‘ 
na pokład, żeby odetchnąć świeżem p o w ie k  
i przypatrzeć się Rotterdamowi.

Wszyscy pasażerowie upominali 811 
swoje bagaże, a tłum zagranicznych trag*1, 
w czerwonych czapkach zalegał wybr*®1 
szwargocząe w niezrozumiałem gardlanem 1 
rzeczu. Rzędy pięknych, okazałych dom1 
wznosiły się nad samym brzegiem, wysam 
nym drzewami. Majtkowie rozmaitych nai° 
w ości kręcili się dokoła, obładowani pak*1 
Szerokie koryto rzeki pruło wnętrze lądu, 
nad niem powiewał las masztów i płócienity 
żagli rozwianych w słońcu. Ten widok, tak 
wy dla mnie, oraz zmięszany gwar podnj®81' 
nych głosów, nawołujących się w rozmaity1,, 
językach, tak mnie przejął i onieśmielił, że ** 
dy staruszek jakiś z piórem zatkniętem i| 
ucho i książką raohunkową w ręku, po<igf i  
do nas i zapytał, czemu nie wysiadamy na V 
zaledwie mogłam się zdobyć na zrozumiały c 
powiedź. W tedy spojrzał na adresy, wypl3& 
na naszych kuferkach.

zawołał. — Zollenstr^ 
kawał drogi macie Pri

Zollenstrasse 
am Main! Ależ to 
sobą, moje panienki! I któż to ma zaopi®1 
wać się wami podczas podróży?

Potrząsnęłam głową i odpowiedziałam 
nie wiem.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Drobne ogłoszenia zwykłym  
drukiem  l 1/, ct. od wyrazu, tłn- 
»tym  zaś drukiem  3 ct.
T U T K I  c y g a r e to w e  

! n ie k le jo n e !
z najlepszej b ibn łk i francuskiej 

1 .0 0 0  sztnk od 1 z łr .

fabryka F. Witowskiego Hotel Żorża
Opakowanie gratis. 656

Przy odbiorze 5.000 KZtnk f- anco.
W  źo łyn i stacya Łańcut, inwentarz 

żywy i martwy jest do sprzedania.
1029 3—3

Z  powudu wyjazdu jest fortepian za 
mierną cenę do sprzedania. Bliższa wia
domość ul. Żulińskiego 11 parter.

10 8 3—3
K asy  ogniotrwałe pierwszorzęd

nych fabryk poleca najtaniej firma Szy
mon Degen, Lwów fykstuska 19.

979 6-8
K a w a le r  lub wduwiec bezdzietny 

w wieku 45—BO otrzyma zaraz posadę 
lektora. Wymaga się znajomości języka 
polskiego, niemieckiego i wprawnego pi
sania. Zgłaszać się pod literami L. O. 
post. rest. Olesko. 1037 2 —3

z egzaminem rządowym i 
szkołą k.raj. gosp. lasowego 
— 31 lat wieku, żonaty z 
1 0 -letnią praktyką zawo
dową na wielkich obsza
rach , rekomendacyami i 

chlubnemi świadectwami, z powodu sprze
daży majątku, poszukuje stosownej posady 
kontrolora dóbr lub samoistnego leśniczego 
z a r a z  lub od 1-go Lipca b. r.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd drukarni 
.P rzeglądu* — Lwów, ul. Kopernika I-_7.

Przy  ulicy K raszew sk iego 1. 17 
dwa mieszkania od 1 maja do najęcia. 
1 piętro 8 pokoi, przedpokój, kuchnia gar
deroba etc. 2 piętro 6 jokci, przedpokój, 
kuchnia garderoba eh-. Wiadomość u stró
ża miejscowego. 1025 2 —3

55 M A IIJ O W K A
Zakład, wodoleczniczy

k o ło  Lwowa, (poczta Lwów)
Pięć piątrowyck murowanych budynków i jeden parterowy. Wzo

rowe urządzenia tak działów leczniczych jak i pomieszkać (w wielkiej 
części z werandami i balkonami) wedle najnowszych wymogów. Wy
borna obfita woda źródlana, masaż, elektryzowanie, inkalacye, gimna 
styka, kąpiele elektryczne, słoneczne i inne wedle potrzeby, l ekarz 
przebywa stale w zakładzie. Doskonała kuchnia, kryty deptak, piękne 
spacery w parku zakładowym i w lasach przytykających, czytelnia/for
tepiany, bilard, kręgielnia, gry towarzyskie. Omnibus kursujący stale 
miedzy „Marjówką“ a Lwowem. Telefon połączony z siecią tefefoniczną 
miasta Lwowa. Skromne warunki. Bliższych informacyj udziela i zamó
wienia przyjmuje 1044 1—?

Zarząd Zakładu wodoleczniczego „Marjówka“.

H O T E L  W A R S Z A W S K I we Lwowie
przy plnc.ii B E R N A R D Y Ń S K I M  obok c. k. generalnej komendy 

obją ł we w łasny /.arząd właściciel

DR. ADAM CZYŻEWICZ.
Zadowoleni gości pod względem wyg'.dy, dobrej obsługi 

i przystępnych cen będaie pierwszem zadaniem zarządu hotelu. 
Chorzy przejezdni lub dla karaoyi przybyli, mogą otrzymać 
potrzebne przyiządy lekarskie oraz informację oo do po- 
mieszkań w zdrojowiska h

1051 1—8 Zarząd  liotelu w arszaw sk iego-

I

KegarjT wieżowe
do k ośc io łów

jakoteż zegary dla klasztorów, szkół, ratuszów, fa
bryk i publicznych budynków dostarcza znakomicie 
i dokładnie wykonane, tak co do konstrulrcyi jak i 
co do roboty, wskutek racyonalnego podziału pracy 
znacznie lepsze jak wyroby konku-encyjne pod do
godnymi warunkami spłaty dla urzędów parafialnych 
i gmin dostarcza parow a fabryka  zegarów  
wieżowych F r. M oravns Berno, Mora- 
w ia. Kosztorysy daremnie i frankowane. Premio 
wane pierwszymi nagrodami w Londynie. Brukseli, 
Palermo. Kromieryzm, Lincu, Boskowitz itd 730

Ogłoszenia i anonse) do dzienników 
krajowych przyjmuje „Ajencya Impressa* 
we Lwowie i uskutecznia jak najlepiej. 
Adres: Ajencya anonsów ,lmprrssa“ we
Lwowie. Na każde zapyta- ie natychmia
stową daje odpowiedź. 1014 3 10

K A R O B A L L A B A N
we Lwowie ul. Halicka 23 894

H E R B A T A  K A W A

ą
3 - 3

K o n iak  tskajski, wyśmienity, flaszka 
po 1‘50 poleca na święta handen Jana 
Bodnara. 724 1C—10

K am ien ica  dwupiętrowa z balko
nem, na świeżem powietrzu, z wolnej rę
ki do sprzedania. Adres wskaże Biuro 
dzienników i ogłoszeń Lwów. 1050 1-3

Znakom ita  w iosenna bryn 
dza liptawska w handlu St. Markiewicza.
__________________  1052 1-20

B a k i kupuje pan Seemann, Imadeł
dziczyzny w Pradze Czechy. 1056 1 3_

L e n n i k  egzaminowany, praktyczn e 
obznajomiony z kulturą chmielu, budo
wnictwem wiejskiem, tartakami parowymi, 
przełożeństwem obszarów dworskich, sa
downictwem, poszukuje posady odpowie 
dnej od 1 lipca br A dres: K. P. 0 . Bió 
ro Towarzystwa officyalistó » pryw. Lwów

10J5 1 -  5
K ornel... /.bolałe moje serce z nie

opisaną tęsknotą oczekiwało wieści. Nie 
przeczuwasz moż*, ile myśli, le przy
puszczeń najstraszliwszych nękało biedną 
moją głowę. Niedobra dziecina — tak 
długo czekać kazała! 0  spełnieniu woli 
Twej nawet myśleć nie chcę.. Proszę, 
błagam jak najczęściej... Tyle szczęścia 
mego — bez tego upadnę na duchu do 
reszty. Gdy C. spotkam, na kolanach bła
gać będę o pozwolen:e. Wsz k pewność 
absolutna W razie odmowy nie dam zna
ku życia i pisać tu przestanę. Ty nie od
mówisz mi tej pcciecby jedynej — po
myśl, e.zwartek... Marzę o zobaczeniu C. . 
Uwielbiam Cię, tęsknię bez granic. Ocze
kuję... Zdrowie, dokładna re'acya. 1058

Chińsko-rosyjska
pół klg. Congo cesarski . . złr. 2 -

„ „ Familijna w pudełku „ 3‘ —
n n * bez „ „
„ „ „ bardzo dobra „
„ „ Melange de oskau w pud.
b  b  n  B » bez ,
„ „ Imperial w pudelku . „
• b Wysiewki herbacian. „

2-80 
1-80 
4.— 
3-80 
5- -

4 3/, klg. opłacana do każdej 
stacyi pocztowej w kraju.

Ceylon gruboziarnista najlep. złr. 10.80
„ średiia „ „

Kuba wyśmienita „
La7uaira gruboziarnista . „
Quatemala . . . .  . „
Mokka a r a b sk a ..........................„
Jaw* zło a .................................

160Ceylon p rłowa

10 40 
10 '  —  

9-60 
9'20 

1080 
10-80 
10-80

A N T O N I  E N D E R S
ive Lwowie, Rynek l. 26

poleca Szan P T Publioznoś ii sw ó j w s k u t e k  z m ia n y  
l o k a lu  n a  n o w o  u r z ą d z o n y  h a n d e l  Towarów dro

biazgowych, potrzeb do szycia i krawieczyzny damskiej.
Wielki wybór w haftach zaczętych i ukończonych 

na kanwie i innych materyałaoh, w zelkie gatu rki włó
czek i jedwabiu do haftu przybory do robienia kwiató 

Najlepsza struny włoskie i niemieckie i wszelkie 
do in trumentów muzycznych.

Łaskawe zlecenia z prowincyi załatw iają się natychmiast.

przyp ory

931 4-4 („Impressa* Lwów).

Od 50 lat istniejąca firma:

Jen W allach i Syn
Lwów, Rynek 1 33, nnjd iwniejszy

l Magazyn sukna i towarów wełnianych]
poleca

Nowości na sezon letni
[jakoteż płótna kolorowe na ubrania, drelichy, płótna libe-j 
jryjne, oraz Cord płócienny na ubrania do jazdy konnej, 

przewyższający trwałością każdy inny wyrób.
Próbki zawsze przygotowane. 944 C —9

L. 928.

KONKURS.

Lwofslie laboratorium
świadectwem z d. 30 man a 1892 do 

1. 19148 stwierdziło że jedynie

TUTKI
cygaretow e n ieklejone
839 18—24 wyrobu

S. W, NIEMOJOWSKIEGO
są z n a k o m i t e  i /.npelnir 

zd row ia  nieszkodliwe.
Nabyć można w sklepać S. W. NIE

J m o j o w s h ie g o
we Lwowie: Teatralna 3, Jagiellońska 6 
w Krakowie: Sukiennice 28 
oraz we wszystkich znaczniejszych han

dlach i trafikach.
Ostrzega alę przed licznem l naśladowuictw am l.

W ysyłka aa  prow incyi odwrotnie. O pak o 
wanie gratis. Przy odbiorze 5.000 sz tuk  frauco .

Magistrat m. Bełza rozpisuje ninie'szem konkurs na posadę weterynarza miej
skiego z płacą roczną :00 złr, aw. i wolnością odbywania praktyki weterynarskiej.

Otrzymanie prawa oględzin na staoyi kolejowej tutejszej, która przynosi roczny 
dochód około 00 złr. nie jest wykluczouem. Wyznaczona płaca będzie po dwu letniej 
zadowalającej służbie do i ocznych 500 złr podniesiona a prowizoryczna posada na 
stałą zamieniona.

Obiegający się o tę posadę winni podania swe najpóźniej do 1 Maja rb. do 
Magistratu wnieść i takowe dyplomem weterynaryjnym i ostatniem świadectw-m za
jęcia zawodowego, tudzież metryką urodzenia udokumentować. 1026 2—3

Bełz dnia 11 kwietnia 1893.
A . M iłkowski.

I

H O T E L  M E T R O P O L
we Lwowie, przy ulicy Pańskiej I I.

Zbudowany i urządzony według najnowszego^ najdokładniejszego i najwy
kwintniejszego systemu jakoto: z wspamałemi urządzeniami pokojowemi, 

oświetleuiem elektrycznem, wodociągami itp.
Niniejszem oznajmiam Szan P. T. Publiczności, że tenże z dniem 21 

stycznia br. otworzyłem i spodziewam się, że mierną ceną, praktyczną, szyb
ką i rzefelną usługą zjednam sobie ogólne zaufanie.

Dla podróżujących 10 prc. opust.
Cena pokoju od 70 ct- do 3 zł.

JAN W łt H Y
dzierżawca hotelu „Metropol“ i właściciel handlu delikatesów i win połączo 

nego z wyborną ros‘auracyą na sposób krakowski
L w ó - w ,  u l i c a  C z a r x i i e c l s i e g - o  l i c z l c a  2 .  890

Pierwszej jakości węgierski-")

S A L A M I
sochę, grube lub oRnkie, wysyła 

5 kilogr. paczkach pocztowychw
po lz łr .  2 0  ct. za k ilo  sk ład  

fabryczny salam i 432
Deutscli Adolf

Budapeszt, Kazincygasse 65/c i
W DRUKARNI  LUDOWEJ

we Lwowie, plac Bernardyński 7 
wyszło i tamże jest d o  n a b y c i a

Nabożeństwo majowe
czyli

Zb ió r krótkich rozm yślań na  
każdy dzień M aja

uh pisane przez 
h.s. St. Za leskiego  T. J.

Cena egzem, objętości 10 ark. druku 
35 ct. z przesyłką pocztową. Odbiorcotn 
większo: ilości opuszcza s :ę stisowny 

rabat. 1042 2 3

Wieś Ołpiny
w powiecie Jasielskim jest do wy
dzierżawienia z wyrobem serów i 

bryndzy owczej.
Uprasza się zgłosić do właści

cielki, poozta w miejscu.
1048 1-2

Za wykwintność gustu 3 medale zasMf1, 
TYLKO JO W A R U p BOROWY^-

k a p e ł u s s b F
MODELE PARYZKIE i WIEDEŃSK®

tu izież własnego wyrobu
KWIATY PARYZKIE 

STJBÓIKI 
P IÓ R A

i
P E R F U M Y

a n g i e l s k i e  
ora/, francu/kie  

poleca MAGAZYN MÓD 
A N  N Y  S Z A Ł K I B W l C f

dawni-j M. Pappius
Lwów, ul. Akademicka 8.

Ceny nie wyższe od innych magazyn01* 
'M agazyn ten istnieje od pół wieku-

HERKULES 8 Ad (Herkulesfurdo Węgry/
Stacya kolei żelaznej, pocztowa, telegraficzna

S ł y u  e  n t  c ą ł y  ś w i a t  « v e p t  c e  s i i r a a n e  f
z podziemnym zdrojem do 56°C.

D C  P o e » ą t e k  M ezo n u  1 m a j a .  'N Q
Także jako miejsce klimatyczne uczęszczane W roku 1884 zaszczyciła 

Jej cesarsko królewska Mość cesaa-zowa Ailstro-Węgier sześciotygodniowym 
pobytem.

Międzynarodowe rendesvous potrzebujących pomocy, cudowne położenie 
W dolinie Czerny, otoczonej obrzymiemi górami. Przepyszne pałace dla wszyst
kich zdrojów leczniczych- Elektryczne oświetlenie, wielkie budynki nowe, wspa
niałe hotele, salon zdrojowy, muzyka zdrojowa, orfeum, (teatr Varietś), od ro 
ku zeszłego otworzone, spacery, wycieczki, przechadzki górskie, masaż, szwedz
ka gimnastyka lecznicza, elektryczne kąpiele.

Połączenia z wszystkimi stronami świata pociącami pośpiesznymi i 
wschodnim'pociągiem expresowym. Zniżone ceny jazdy. Połać cnie okrętami 
z wszystkimi krajami nad Dunajem via Orsowa.

Przyjemne stosunki klimatyczne, wolne od prochu, powietrze bogate 
w ozon. Kryte położenie.

Porada lekarska u licznych lekarzy kąpielowych w wszystkich europej 
skich i wschodnich językach. ‘ 1064 1—4

DAREMNIE
rozsyłam każdemu kto zażada moim na 
kładem wydawaną eazetę \Viener G ra 

tis Zeitnng.
Pównoe eśuie ofiaruję w C. k. urzę 

dzie zastawniczym zakupione prawdziwe 
srebrne zegary po następujących bajecznie 
niskich cenach :
Prawdziwy srebrny zegar z jedną kopertą 

8 złr. 76 ct.
Prawdziwy srebrny zegar z dwoma ko- 
1053 1-2 pertami 6 złr. 76 ct.

F lanelow e kołdry.
Sposobność rzadka do nabycia z pra

wdziwej wełny sporządzonych, 200 cm, 
długość, najlepszej jakości kołder. 

Sztuka złr. 3*95.
Tylko w uniwersalnym składzie 

rozsyłkowym
S .  A  L .  T  M  A  IN

Wiedeń XII'I Ruckergasse 24.

Zakład „HORTENZYA “
we Lwowie, ulica Zimorowicza 11 -"NAS 

zaopatrzył się na sezon wiosenny
w nowości do sukień i okryć damskich i dziecięcych

wykonywanych tamże metodą Wortlda po nader przystępnych cenach. 
Przyjmuje zamówienia na k o r o n k i  k a ń c z n d z k i c  według wzo- 
tóre posiada i cen fabrycznych.

na składzie s z n ń r ó w k i  n i e  n c i s k a j s j c e  ż o ł ą d k u  a n i

pap ierow e  cygarniczki
■ szvmi elastycznymi Diórkam

z najlep
szymi elastycznymi piórkami najsta

ranniej wykonane, w największym wybo 
rze poleca h a nd e 1 p a p i e r u  
E dw arda  Boechau Wiedeń I Ho- 

henataufengasse 2. 667 5 5

! ÓW
Ma

b io d e r .
Jako wzorowa szkoła kroju metodą WortlYa, przyjmuje zakład pęsyo 

64’ narki. Kurs nauki trwa 1 miesiąc. 731 15 —?

Najlepszą pościel własnego wyrobu
k o łd r y  m a te r a e e , s ie im ik i  itp . ' • U

poleca najtaniej 820

J Ó Z E F  i C I H I S T E R
Lwów ul. K opernika Nr. 7.

Skład  kom isow y w pow ia tow ym  towa
rzystw ie handlow ym  w Stanisławowie.

Najnowsze
m a t e r y i :

wełaiane, kolor, i ozame 
o i l  d 0  L  a, i  r .  e ,

BATYSTY do prania 
Lowantyny, Salyny, Zefiry

i

Materye jedwabne
poleca we w ielkim  wyborze

M a g a z y n  N o w o ś c i

Wilhelma Sydora
we Lwowie, pi- Maryacki I. 4,

Próbki na żądanie frauoo 
1010 2—8

(Lwów Impres8a“')

RUM CHINOWY.
Jest to wypróbowany i pewny środek 
na porost włosów. Łysiny, nawet za
dawnione, od działania rumu pokry
wają sie pięknym włosem, mały flakon 
50 ct.' i 1 złr. Łaboratoryuiu  
883 6-10 chemiczne

ADOLFA POKORNEGO
magistra farmacyi, Lwów Wałowa 15,

N ow o  o tw a r ta
p r z y  ul. Jagiellońskiej l. 9

MLECZARNIA
S y g n i ó w k a

poleca:
znakomite mleko niezbierane w plom  
bowanyćh porcelanowych naczyniach 
jednolitrowych p o  10 ct. za 1 litr 
(z odstawą do domu). Śm ietankę 
śmietanę, kwaśne mleko na szklanki 

i mia«-y.
Przewyborne masło deserowe, ka 

wa wiejska , chleb ży tn i razowy. 
Każdego Piątku ryby na wagę.

Mleczarnia Sygniówka
Ja g ie llońska  9. 1023 2-5

W powiecie Gorlickiem w Gali 
cyi 7 kilometrów od staoyi kole
jowej jest zaras ze wsględu spad 
kowych do sprzedania

kopalnia nafty
od 20 lat prowadzona, zaopatrzona w dwie 
maszyn z terenem 80 morgów pola.

Łaskawe zgłoszenia pod literą E. L 
przyjmuje Biuro dziemników i < głoszeń 
Ludwika Plobna Lwów. 793 3 3

ogniotrwałe poleca najtaniej

H J l s t e r
Halicka 24 (gł. trafika).

Zaproszenie na X X I I I  W a l 
ne Zgrom adzenie Stowarzysze
n ia  oBzczędnoćci i kredytu u- 
rzędn ikow  i służby c. k. koiei 
państwowych w  t.alicyi, które s ę 
odbędzie dnio 23 kwietnia 1893, o godzi' 
nie 8 popołudniu w s .li Towarzystwa mu
zycznego (ginach teatralny I. p. wchód 
od ulicy Teatralnej)

Porządek dzienny :
1. Sprawozdanie z czynności za rok 1892:

a) Rady nadzorczej
b) Dyrelfcyi,
c) Komisyi rewizyjnej.

2. Udzielenie absolutoryum Radzie nad
zorczej i Dyrekcyi

3. Rozdz ał czystego zysku,
4. Zatwierdzenie trzech członków Dyrek

cyi i trzech zastępców na rok 1893/94 
(§■ 47)

5- Wybór pięciu członków Rady nadzor
czej i jednego zastępcy (§. 61 statutu), i

6. Wybór komieyi rewizyjnej skład •jąceji 
się z dwóch członków (§, 9 i h).

7. Wybór Komitetu przedwyborczego 
(§ 91 i).

8. Wniosk' Bady nadz. co do wysokości: 
a) Premij na fundusz pogrzebowy, b) 
zasiłku pogrzebowego na rok 1893.

R a d a  n a d z o r c z a :
Stan isław  Dembhiski, Mieczysław Lang, 

prezes. sekretarz.
Dyrekcya: Makusz. 1049

Płaszczy gumowych
M Ę S K I E

Czarne z najlepszej materyi żaglowej 
po złr. 10,  i i ,  12 i wyżej.

Liberyjn* z pelerynami w kolorze saf 
nim, białym i czarnym.

Wojskowe z egalizaeją* bez od A t  
11 do 10

Wełniane angielskie napuszczane kao 
czukiem od złr. 25 do 60.  

D A M S K I E  
we wszystkich fasonach 

Karuzy z kołnierzem od złr. 1.50 do 8 
Pńłbuciki z podeszwą gumową na lato 
z płótna brązowego okładane skórą lub 

bez od złr- 8-60 do 6.
1016 2—6 poleca

magazyn wyrobów ganiowycl 
R  K r i m m e r a  

Lwów, Hotel Francuski.

Jan Iłiuatowioz
poleca

niezawodne i wypróbowane  
środki kosmetyczne 

odszczególnione 10-ma medalami nałogi 
i 2-mr dyplomami uznania.

MYGNOLINA
skóra popryszczona, szorstka, nierówna 
i zgrubiała, poć rzciególnem działa 
niem Magnollny, odzyskuje młodzieńczy 
wyraz i piękność. Czerwoność noea 1 

policzków bezpowrotnie ustępuję. 
Flakon 1 ił. 50 ct.

ORIENTALINA (pudr płynny, 
nadaje twarzy piękną i przyjemną bia 
lość, odświeża phć i konserwuje/Ceni 

1 zł., gąbeczka 10 ct.
B ia łe  i piękne ręce!!! 

otrzymuje eię po kilkorazowem natarci.
KREMEM ROŚLINNYM

Słoik 80 ct.
GRYSIK TOALETOWY

do mycia r ą k  
4 dla wydellkatnienia zgrubiałego na

skórka. Pudełko 25 ct.
Proszek do czyszczenia paznogei
dla nadania białości, różowego odcienie 

i pięknego połysku Pudełko 25 ct
Nabyć można we Lwowie w 

sklepach własnych: ulioa Ko
pernika 1. 3, i ulica Halioka róg 
Boimów w Krakowie Sukienni- 
ce 1. 20, w Czemiowcach Rynek 
i. 2, — oraz we wszystkich 
pierwszorzędnych sklepach i 

aptekach.
902 8 -1 1

1

Maszynki amerykańskie
do siekania mięsa (najpraktyczniejsze 

dotychczas znanych systemów) po zł. 4‘60 
poleca

P i o t r  C l i r z ą s t o w s k l
śjkadal żelazny we Lwowie, plac Kapi 

toiny 1 (naprzeciw Katedry).
96 1 —?

Leopold Lityński
L w ó w  3  K o p e r n i k a  *  

Wszelką Desinfekcyą
en gros i en detail

Kwas karbolowy krystaliczny i  su
rowy. Wapno karbolowe hysot 

Siarkan żelazowy i  t. p. 
poleca najtaniej

Leopold Lityński
W E  L W O W I E  2 Kopernika 2

1009 3 -  20

Odpowiedzialny redaktor: T1® ni*47* b r a « i F i j a ł k o w s k ic h  w  B ia łp i . drukarni nar W. Manieokiego. — Zaraadaoa: Walenty Hodak

SOKAL I LILIE Sf “W m
13 om bankowy i Kantor wy mian 3 595

WE LWOWIE, k u p u je  i  s p r z  d a je  wszelkie list;/ : astawne 5%. Obligaoye komunalne banku krajowego, 4 l/t % i 4°/0 pożyczkę krajową,
Oblijga ye dłngu państwa Akoye bankowy i kolejowe, Obiigaoye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety austryaokie i zagraniozne 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wyłoni anyoh płatnych obligauyi i losów, jakoteż płatnych kuponów bez doliozema prowi/.yi Zlecan ia  ria 
giełdę wykonuje najrzetelniej. Przekazy na więkrize miasta zagranicy po najtańszych cenach, Zlecenia z prowincyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia :rowi*yi


